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Stanisław Wyspiański. 


„Łucznicy”. 


DO NASZYCH CZYTELNIKÓW. 


„SWIAT“ istnieje od póltora roku. Powodze- 
nie, które wciągu tego, stosunkowo krótkiego, cza- 
su pismo nasze osiągnęło, a które stale i nieustan- 
nie wzrasta, przekonało nas, że praca nasza i usi- 
łowania zostały przez czytelników należycie oce- 
nione, intencye zrozumiane. 


Jaki był nasz cel? Stworzyć nowy typ polskiego 
pisma ilustrowanego, któreby połączyło w sobie 
cele ściśle artystyczne, polegające na odtwarzaniu 
najnowszych dzieł sztuki plastycznej, z zadaniami 
pisma nowożytnego, aktualnego, śledzącego 
puls życia, chwytającego, aparatem fotograficz > 
piórem i ołówkiem wszystko, co żywe, nowe, twór- 
cze, ciekawe. 

Doświadczenie pierwszego roku dowiodło wszak- 
że, że te dwa zadania nie zawsze dadzą się po- 
godzić i skojarzyć, że nieraz wzajemnie się wyłą- 
czają i kłócą. Szybkość, z jaką być musi tworzo- 
ne, składane i drukowane pismo aktualne utrudnia 
niezmiernie doprowadzenie działu artystycznego do 
pożądanej doskonałości, tu bowiem technika wymaga 
przedewszystkiem czasu, tu pośpiech okazuje się 
zawsze szkodliwym. 


Aby tym niedogodnościom zaradzić, zdecydo- 
waliśmy się, niezależnie od bieżących reprodukcyi 
dzieł sztuki, mających z tego czy innego powodu 
znaczenie aktualne i zamieszczanych w każdym 
numerze „Świata“, utworzyć oddzielne wydawnictwo 
artystyczne, nie związane terminem pojawiania się 

e „Światem“, ale go uzupełniające: „Album Sztu- 
ki polskiej i obcej“. 

Czytelnicy „Świata“ mają już Album w swem 
ręku i mogą ocenić, czyśmy dotrzymali prospekto- 
wej zapowiedzi 

To wiemy już, że pierwszy zeszyt naszego 
wydawnictwa doznał w prasie polskiej nadzwyczaj 


pochlebnego przyjęcia. Zdaniem prawie wszyst- 
kich sprawozdawców nasze „Album Sztuki polskiej 
i obcej* dorównywa najwytworniejszym tego ro- 
dzaju wydawnictwom zagranicznym. 


Patrzymy na to uznanie tylko jako na zachę- 
tę do dalszej pracy i do dalszych starań i udosko- 
naleń. 

` 
* * 

Wydawnictwo Albumu okazało się bardzo ko- 
sztownem. Aby sprostać wzorom zagranicznym, 
ny postawić go na możliwie najwyższej 
odpowiednio przystosować papier, klisze, 
druk i t. d. Pociągnęło to za sobą znaczne wy- 
datki, daleko większe, niż przewidywaliśmy pier- 
wiastkowo. Z tego powodu zniewoleni jesteśmy 
podnieść prenumeratę „Świata“ o 25 kop. kwartalnie. 
Ta drobna podwyżka, nie będąca dla nikogo cięża- 
rem, pozwoli nam zarządzić w „Świecie“ i w „Al- 
bumie* nowe ulepszenia, które z pewnością będą 
przyjęte przez czytelników z żywem uznaniem. 


iat* kosztować 


Od dnia 1-go lipca r. b. „Ś 
będzie: 


| W Warszawie | Na prowincyi | Za granicą 


kwartalnie . rb. 2— rb. 2.25 rb. 3— 
półrocznie rb. 4.— rb. 4.50 rb. 6— 
rocznie rb. 8.— rb. 9,— rb. 19.— 


Numer pojedyńczy 20 kop. 


Należność za przesyłkę pocztową na prowincyę 
i zagranicę objętą jest powyższemi cenami. Za 
odnoszenie dodomu w Warszawie „Świat* nie po- 
biera żadnej dodatkowej opłaty. 


Bezpłatne Premium „SWIATA”. 


„Album Sztuki polskiej i obcej”, 


stanowiące bezpłatne premium „Świata* wycho- 
dzi 2 razy na rok w zeszytach, zawierających 8 
kolorowych reprodukcyi arcydzieł sztuki. 
Zeszyty „Albumu* pojawiać się będą w koń- 
cu kwietnia i końcu listopada każdego roku. 
Ws: cy prenumeratorzy „Świata“ 


roczni 


i pólroczni mają prawo do otrzymywania bezpłat- 
bumu“ i żadnych oddzielnych kosztów ekspe- 
i nie ponoszą. Prenumeratorzy kwartalni, któ- 
rzy wniosą opłatę kolejno za oba kwartały danego 
półrocza, mają prawo do otrzymywania „Albumu* 
na równi z prenumeratorami półrocznymi. 


Wydawcy „ŚWIATA“, 


Nasz sprzymierzeniec. 


dniu dwudzie- 
stym drugim 
kwietnia r. b. 
na posiedzeniu 
parlamentu ro- 
syjskiego, któ- 


remu wów- 

[u „ przewo- 
dniczył p. Poznań iceprez. 
koła Polskiego dr. Harusew 


wniósł projekt autonomii polskiej, 
podpisany przez czterdziestu sze- 
sciu posłów polskich i razem 
z nim wniosek, domagający się 
utworzenia osobnej komisyi par- 
lamentarnej, z 33-ch członków 
złożonej, któraby projekt ów pod- 
dała wstępnemu rozpatrzeniu. 

Dzień ten stanowi historyc: 
ną datę w naszem życiu polityce: 
nem. 


Stanowi ją nawet niezależnie 
od takiego albo innego rezultatu 
za- 


obecnych naszych starań i 
biegów o autonomię, niezale: 
i od losu, jaki Duma z i 
pozycyi polskiej w najbli 
szłości zgotować 1 
albo nawet i nie, do owej y 
83-ch, o utworzenie której polscy 
przedstawiciele prosili 

Nie może być dla naszych 
losów obojętnem już to, że dol 
nala się w atas państwie, 
do którego los nasz kraj p 
gwożdził, tak kolosalna zmiana, 
sprawiła ona oto rzecz, o jakiej 
jedynie najradykalniejsi opty- 
miści marzyć mogli: parlament 
rosyjski. Mając przez długi łań- 
cuch lat do czynienia tylko z 
nownikami”, nagle otrzyma- 
my oto możność zetknięcia 
na gruncie wielkiej prawodaw- 
czej instytucyi, z najlepszymi spo- 
łeczeństwa rosyjskiego przedsta- 
wicielami. 

Otworzyła się więc droga, 
okazała się możność uregulowania 
stosunku naszego na realnej 
i praktycznej podstawie koniecz- 
i współżycia ze sobą dw 
i słowiań- 

I rozwiązaniem tej k 
istorycznej polsko-rosyjskiej, 
którą les długo wiązał w krwa- 
we i nienawistne węzł okazało się 
jedyne możliwe wyjście, przy ja- 
kiem należność przymusowa na- 
sza do Rosyi zapewniałaby obu 
stronom maximum wzajemnych 
korzyści przy minimum wzajem- 
nych szkód. 

Takiem rozwiązaniem jest 
właśnie autonomia polska. 

I jest nie nawet ten ksztalt 
autonomiczny, jaki opracowany 


został przez Koło polskie, (niedo- 
tykając bowiem szczegółów pro- 
jektu tego, które to szczegóły 
pójdą pod dyskusyę jeszcze i 
stawione zostaną na niwelującą 
działalność koniecznych kompro- 
misów) widać nad to w riki e 


naczelnych: jedności pań 
skiej z samodzielno: 
woju narodowości polskiej 

Ilu mieć będziemy sojuszni- 
ków, ilu przeciwników w Dumie, 
gdy projekt Kola Polskiego wi 
dzie na porządek dzienny obrad 
parlamentu —tego d dokładnie 
zieć nie można. A to dla 
e 1-o partye polityczne ro- 

A w stanie młodości, 
ści nawet, i zbyt okre- 
ślonych w poważny sposób rysów 
posiadają; o zmianę i zmien- 
zbyt tu łatwo i 
szość partyi parlamentarych 
ę prawdopodobnie bę- 
pr wie autonomii pol- 
sadniczymi ale bie: 
cznymi, przypadkowy- 
mi względami; a te decydują 0 po- 
stawie danej partyi w ostatniej 


ym razie jest jedna partya 
w której ppipie publi- 


'najpoważnie, za, naj- 
za grupa parlamentarna: 
„wolności ludu“ 

Stosunek nasz do partyi tej, 
budowany na gruncie przyszłej 
autonomii, posiada już swoją hi- 
storyę. 

ltę w najkrótszym zarysie 
przypominamy tu naszym czy- 
telnikom. 


* * 


ie sięgając zbyt daleko w prze- 
r ograniczając się do wspo- 
mnienia, że w narodzie ro: 
zawsze były jednostki, 
nie sprzyjające naszym wolno- 
ściowym dążeniom, jak Hercen, 
Bakanin, Sołowiew. Cziczerin, (że 
wymienię zmarłych), zaznaczę, iż 
początek realnych i prawdziwie 
politycznych stosunków naszych 
z rosyanami z pośród lepszych 
warstw społeczeństwa rosyjskiego 
datuje od lat trzech. 

Czynną przy zawiązaniu tych 
stosunków rolę odegrał wybitny 
mówca i działacz, członek partyi 


Wolności ludu, p. Aleksander Le 
dnieki. 

W każdym razie, i to jest 
wodnie znamiennem, pierw- 
krok uczyniony został przez 

r Kadeci, widząc 
: zą przemianę 
w państwie na mo- 
dłę konst tucyjną i rozumiejąc, 
iż im to przypaść musi w udziale 
koniecznym rola gospodarzy i i kie- 
nowej Rosyi, poczęli 
obeznawać się z nowem i 
i przygotowywać do now 
nośc W szeregu najboleś 
krwawiących ciało państwowe ko- 
lców, znalazła się i kwestya polska, 
przez czterdziestoletnie błędy biu- 
rokracyi w straszliwy sposób za- 
ogniona! 

Dwaj wybitni kadeci, ks. Doł- 


stosunków 


gorukow i ks, Sz: skij przy- 
jechali w roku 1905 do Warsza- 
wy i tu, na zebraniu prywatnem 
w domu p. R., odbyło pierw- 
sze zbliżenie, gdzie j uż o auto- 
nomii mówiono, piia jednak 


z naszej strony popełniono parę 
błędów, które lepiej oddać zapo- 
mnieniu, co tem łatwiej uczyni 
że skutków stąd żadnych nie wy- 
nikło. 

Stosunki te nabrały jednak 
politycznego formalnego kształtu 
dopiero na zjeździe ziemców 
w Moskwie dokąd, wskutek za- 
proszeń, pojechali przedstawiciele 
trzech głównych wówczas naszych 
partyi politycznych (narodowo-de- 
mokratycznej, realnej i postępo- 
wo-demokratycznej) i gdzie postu- 
lat autonomii polskiej został pu- 
blicznie przedyskutowany i 
brzymią większością zjazdu przy- 
jety. š 

Od tej to chwili oczy polskie 
zwróciły się do kadetów i nastą- 
piła epoka liryczna w historyi 
stosunków polsko- rosyjskich, epo- 
ka gorącej wiary w lepsze ideal- 
ne żywioły narodu rosyjskiego. 

W tym czasie został wypraco- 
wany przez osobną kadecką ko- 
misyę, złożoną z ks. Szachowskie- 
go, Kotlarewskiego i Kokoszkina 
projekt własny autonomii polskiej, 
który miał z jednej strony pol 
zanie polakom granicy, do któr: 
im przyjaź! rosyjska towarzyszy 
może, z drugiej zaś poinfor mowa- 
nie i uspokojenie opinii rosyj 
kiej, dla której termin „autono- 
mia* był nowością, dość mistycz- 
ną. Projekt ten został przyjęty 
dobrze przez tę opinię, a polacy 


również nie przeciwko niemu nie 
mieli 


widząc w nim dowód ro- 
j lojalności. 

Kadeci stali się w Polsce naj- 
popularniejszymi ludźmi i zyskali 
tu gorących wielbicieli. 


Trwało to aż—do zwołania 
pierwszej Dumy. 

I wtedy to pokazało się ma- 
lowniczo, jak  demoralizującym 
czynnikiem jest siła. Partya „Wol- 
ności ludu“ osiągnęła ogromny 
tryumf przy wyborach i w 
do Dumy potężna i zwycięz 
W tej Dumie natychmiast poszu- 
kała porozumienia się z rewolu- 
cyjną lew t. zw. „trudowika 
mi* i osiągnęła blok, dający jej 
bezwzględną przewagę. 

Otóż, pomimo nawet, że w ło- 
nie tej partyi była cała grupa po- 
laków (prof. Petrażycki, Lednicki 
prof. Szerszeniewicz, Janczewski) 
stosunki z Kołem polskiem oka 
zały się bardzo chłodnemi, pra 
wie lodowatemi, a sto dziwacznych 
pretensyi miało za cel ten chłód, 
ten mróz usprawiedliw A to 
jesteśmy zbyt konserwatywni! A to 
zanadto narodowi! A to antyse- 
mici! 

Liryzm 


wszelki począł 


z tego stosunku dystylować w nie- 
z szybko- 


skończoną przestrzeń 
ścią nieprawdopodobną. 
Wkrótce, w pie 
epoce działalności Dumy, stosu- 
nek ten stanął — na czysto: trzej 
najwybitniejsi leaderowie kadec- 
cy ks. Dołgorukow, Rodiczew i Mi 
lukow oznajmili polakom, iż , 
deci trwają przy postulacie au- 
tonomii polskiej, inaczej zreszi 
pojętym aniżeli przez polaków, 
ale że obecnie uważają chwilę za 
niewłaściwą do poparcia jakiego- 
kolwiek autonomicznego 
lub autonomicznej mani 
miejcowej choćby* 
Czar prysnął... 
O autonomię, 


pokazało 


się, 
trzeba nam będzie walczyć przy 
pomocy polityki, a więc tem ws; 


stkiem, co nieidealnego termin 
ten wyraża... 

Kadeci mieli sposobność dwa 
razy w pierwszej Dumie zaprze- 
czyć swoim pięknym uniesieniom 
ze zjazdu moskiewskiego: raz gło- 
sując w komisyi adresowej prze- 
ciwko wymienieniu w szeregu 
spraw pilnych autonomii naszej, 
drugi raz odrzucając poprawkę 
ks. Gralewskiego w projek 
agrarnego manifestu Dumy 
ludu. 

Kiedy. po rozwiązaniu Dumy, 
wybuchnął w pismach kadeckic! 
gniew straszny na polaków zai 
wyborskie zachowanie 
opinia przyjęła to z obojętność 
całkowitą. 

Wyleczeni już 
deckiej skłonni 

W drugiej Dumie stosunek 
kół polskich do partyi „Wolność! 
ludu”, rzecz dziwna dla poetów, 


do 


staliśmy z ka- 


jonych.ok 


Polska Sztuka Stosowana. 


fPPiękny witraż skomponowany przeż prot.Gy 

|| Edwarda Trojanowskiego, a, wykonany || 
w warszawskiej fabryce witrażów p. Biał- 
Kowakiego:  Przyozdobi on kościół w Lu: | 
bieńcu na Kujawaci 
świątyń prowincyonallnych, 
przez budowniczegorartys 
wniczym jest znani 
Tem więcej należy podnie: 

(EB | energią ks. Mazn 


rzędowego proboszcza który zbożne 
dzieło ze składek do końca doprowadził. 
4 


l 
N 


stała się odrazu lepszym, równ 
szym, poprawniejszym, normal- 
niejszym, aniżeli był w pierwszej 
Dumie. Gniew kadecki tak samo 
wyparował, jak liryzm pols 
Polacy zrozumieli iż mają do cz, 
nienia z ludźmi, broniącymi inte- 
które uważają za swoje. 
Kadeci zrozumieli, iż w polakach 
nie będą posiadali nigdy niewol- 
ników ruchu wolnościowego l 
tylko wolnych jego sprzymierzej 
ców. 

Zresztą i sytuacya parlamen. 
tarna się zmieniła. Kadeci weszli 
w mocno obciętym. niemal do po- 
łowy. komplecie. Zaś na lewicy 
i na prawicy zasiadły partye roz- 
maite, sobie wrogie i nienawistne, 
losy parlamentaryzmu rosyjskie- 
go ciągnące w różne strony, a zbyt 
często ku przepaści: 

I czterdzieści 
h, wzorową karnością Spo- 
załosię—grać może rol 
czynną i w wielu razach decydu- 


Á- 


głosów 


jącą. Ogromna większosć decyzyi 
)umy była by zgoła inną, gdyby 
polskie na drugą się rzu- 
y szalę. 

Dwa razy polacy w dowodny 
sposób pokazali kadetom, że w Du- 
mie coś mogą; dwa razy obalili 
wniosek kadetów, którzy za każ- 


dym razem zachwiali się w owem 
dominującem stanowisku. Za ka- 
ym razem ta utarczka była wy- 


na na gruncie spraw robotni- 
h, co z pewnością było bar- 
d zręcznem, bo natychmiast 
tworzyło równowagę w postaci 
uznania lewi 
Mimo to kadeci na razie przy- 
jęli bardzo nieprzychylną posta- 
wę w obec projektu autonomii. 
Ich organ petersburski „Rie 
przyznawszy, że trzeźwy pogląd 
na sprawy uczynił śród polaków 
spore w ostatnich czasach postę 
py, stawia projektowi autonomii 
tak wielkie zarzuty, że wobes 
nich poparcie projektu przez par- 
tyę staje się bardzo wątpliwem. 
Było to jeszcze jedno rozcza- 
rowanie polskiej opinii. Ale no- 
siło ono zupełnie inny charakter 
od przeszłorocznego zawodu. Śród 
rozmaitych głosów, rozważnych 
i spokojnych, jakie w naszem spo- 
ństwie z powodu aktu tego 
dały się słyszeć, jedne mówiły: 
y Kadeci dobrze robią? 
A inne odzywały s 
Czy nasi posłowie dobrze 


I w tych słowach dostrzedz 
można łatwo znamienną różnicę 
w stosunkach polaków do kadetów, 
jaka od roku nastąpiła. 

Te stosunki weszły w okres 
realny i praktyczny, w okres—wy- 
miany użyteczności. 


s" 

Możemy teraz dać charakte- 
rystykę partyi, którą uważaliśmy 
przez pewien czas za najpewniej- 
szego sprzymierzeńca naszego 
w walce o autonomię. 

Jlementów do charakterysty- 
ki tej nie brak. 

Rozdzielmy je na te, które 
należą do chwili, w jakiej kade- 
ło działać i na te, któ- 
się z głębszym rasowym 
pochodzeniem tych ludzi. 

Partya „Wolności ludu "roz- 
rosła się i zmężniała w opozycyi 

Przez ćwierć wieku zmuszo- 
na była prowadzić walkę — i to 
walkę jedną z najstraszniejszych, 
jaką kiedykolwiek przyszło to- 
czyć politycznej partyio wolność 
w warunkach niewoli. Ta walka 
spoiła, sceementowała, sharmoni- 
zowała w bojowy ansambl grupę 
ludzi. Ona wyprowadziła im pod 


skórę potężne muskuły, ona im 
dała odwagę, stanowczość i hart. 

W tej walce, oprócz ideału 
wolności, który przyświecał bojo- 
wnikom, ci mieli po swej stro- 
nie jedną ważną i dobroczynną 
okoliczność: cały szereg otwar- 
tych, legalnych | instytucji, 
ziemstw, gdzie starcie z wrogiem 
mogło odbywać się w imię praw 
istniejąc. ych. Ziemcy mogli unik- 
nąć w ten sposób konspiracyjnej 
szkoły, przygotowującej ludzi do 
czynu, która zawsze jest szkołą 
rozpaczy, a choć ma zdolność 
tworzenia bohaterów i wywoływa- 
nia heroizmu, w okropny sposób 


jednak ludzi zużywa i marnuje 
zbyt często. 
Dzięki to szkole ziemstw ka- 


deci wystąpili w Dumie z tak 
wielką ilością pierwszorzędnych 
wyrobionych, dojrzałych do par- 
lamentarnego życia działaczó 
a kiedy wszys 
czy zły los 
mogła d 


ał, partya 
star! drugiej seryi 
wybitnych mężów, którzy w dru- 
giej Dumie okazali się jedynie 
czynną parlamentarnie i kierują- 
cą grupą. 
Ale to wszystko, co kadeci 
w gu długich walk przeszli, 
uczyniło z nich też ludzi rozna- 
miętnionych, radykalnych i do 
starego ustroju przepojonych bez- 
graniczną nienawiścią. 


Madonna Miłości Boskiej (Divino amore), przypisywana Rafaelowi, 


Połączyli się też oni z rewo- 
lucją ściśle, widząc w niej śro- 
dek zbawienia ojczyzny—a przez 
moment sojusz ten dał im potęgę 
dało im się, że kraj już 


własne siły. 


przeceniaj 
ka z j 
w ogóle moc rewolucyi weszli oni 
na drogę błędów, która w pewnym 
momencie stała się dość pochyłą. 

Poc: ję epoka omyłek 

Pierwszą omyłką było odt 
cenie tek ministeryalnych, jakie 
ofiarował im Witte, pragnący 
szczerze uczynić próbę „liberalne- 
go rządu”. Drugą omyłką było 
przyobiecanie włościanom „całej 
ziemi”. Trzecią omyłką było szu- 
kanie bloku parlamentarnego 
z trudowikami, którzy zbyt dro- 
swój sojusz kazali sobie pła- 
Czwartę omyłką była rewolu- 
na odezwa wybors 
I można tu powiedzieć: 
dalej”... 
Ludzie są dzielni, ale w mo- 
mencie krytycznym potracili 
głowy. 

Jest to tem dziwniejsze, ż: 
w kadetach idealizm ich dążeń 
łączy się w sposób charaktery- 
styczny z realizmem rasowym 
rosyan. 

— A jednak to są zimni lu- 
dzie — powiedział pewien angiel- 


„itak 


Z wystaw zagranicznych. 


ski publicysta, obecny pode 
jakichś najgorętszych, najnamięt- 
niejszych rozpraw w Dumie. 


Trafność tego spostrzeżenia 
wydała mi się uderzającą. Jedyna 
ecz, która gra w nich ogniem 


gorącym, to nienaw 
ustroju. I ta nienawiść ni 
z nich bezwarunkowo ludzi idei, 
i to wielkiej idei. Ale gdy już nie 
idzie o burzenie, lecz o budowa- 
nie—tam strzegać się daje ów 
i człowiek, za długo 
y w szkole niewoli i źle 
ny do normalnej miary 
. Jest pelno 
wnow Et w duszy 
Śród polskich kół politycz- 
nych cyrkuluje pojęcie, że kadeci 
to— nacyonal liberały. 
Okrutna to cha 
em przekonany, 


ć do starego 


takiej obelgi czynić na seryo nie 
nale: Naprzód ich indyferen- 
tyzm religijny zgoła inne źródła 
posiada niżeli u niemieckich libe- 
rałów i wcale nie stanowi nuty 
dominującej; ich liberalizm do- 
tychczas vyjątkowem 
prawem zik; a co do 


ich nacyonalizmu ten istotnie wy- 
daje się dość wątpliwego gatunku, 
ale może to skutkiem wyjątko- 
wych warunków Drang i Sturm 


peryodu... 
„Albin Pawłowski. 


(Salon bavysk 


wystawiona obecnie w Londynie. 


Moreau. „Gorące kasztany“. 


Poddał mu się bez walki Mo- 
Czernihów, Putywi, Rylsk, 
Kursk, Kromy, Biełgorod, tylko 
w Nowogrodzie Siewierskim Ba- 
smanow stawił skuteczny opór. 
Dnia 21 grudnia na równinie Sie- 
wierskiej pretendent zbił na głowę 
spieszące na odsiecz w. Bo- 
rysowe pod ks. Mš 
Ale już dn. 21 Stycznia 
rozgromiły go niemal doszczętnie 
pod Dobrynicą wojska pod Wa- 
sylem Szujskim. Sprawa preten- 
denta wydawała się prze- 
graną, ale Wasil Szuj. 
ski nie korzystał ze 
zwycięstwa; pozo- 

stał _ bezczynny, 
odkładając dzia- 
łania wojenne do 
wiosny, wbrew 

zuklęciom Godu- 

nowa. 

Pretendent zaś 
w Putywlu, nie 
tracąc mocy du- 
cha, ni nadziei, 
rozwinął szeroką 
działalność. Przy 
był doń z kozaka- 
mi ulubieniec 7 
oroża, „czarodziej 
iriszka Otrepjew, przy- 
były liczne ofiary szpie- 
gowskiego „regime'u* 
(iodunowa, a preten- 
dent zjednywał ich hu- 
manitarnością i postawą rycerską. 
I stało się tak, że Borys po zwy- 
cięstwie codzień stawał się słab- 
szy, a Samozwaniec—mocniejszy. 

W tym samym czasie dn. 13 
kwietnia umarł Borys nagle 
i prawdopodobnie śmiercią natu- 
ralną, a nie od trucizny, jak cho- 
dziły wieści. Już w 4 dni po 
śmierci cara w obozie pod Kro- 
mami Basmanow wraz z wojskiem 
przeszedł na stronę pretendenta 
i zaprzysiągł mu wierność. Samo- 
zwaniec był panem Moskwy, Bo- 
rys i jego rodzina, krew Maluty 
Skuratowa, ulegla cieniowi Dy- 
mitra. 

Dnia 1 czerwca 1605 r. przy- 
jechali do zamieszkałego przez 
kupiectwo moskiewskie Krasnego 
Siola wysłańcy nowego cara Dy- 


Portret Dymitra Samozwańca, 
według współczesnego szty- 
chu Łukasza Keliana. 


i Dymitr-Samozwaniec. 


mitra: Puszkin i Pleszczajew — 
z manifestem. 

Wasyl Szujski, ów przewod- 
niczący komisyi śledczej w Ugli- 
czu, zapewnił lud, że nowy car 
jest uratowanym cudownie rze- 
czywistym synem Iwana Groźnego. 
Tłum rzucił się na Kremlin, u- 
więził rodzinę Godunowa, spusto- 
szył pałac i wypił całą piwnicę. 

W dniu 3 czerwca deputacya 
bojarów i mieszczan udała się do 
pretendenta, przebywającego 
w Tule, aby mu złożyć hołd. 
'Ten wysłał do Moskwy, 
jako namiestników, Ks. 
Golicyna, Massalskie- 
go i Basmanowa. 
Pierwszym czynem 
namiestników by- 
ło zgładzenie żony 
i syna Godunowa, 
których uduszo- 

no. Pozostała cór- 
ka Ksenia: pre- 
tendent, zażyw- 
szy jej wdzięków, 
postrzygł ją do mo- 
nastyru. 

W dniu 20 czerw- 
ca pretendent, car 
Dymitr Iwanowicz, 
odbył. wspaniały 
wjazd do Moskwy, wi- 
tany na kolanach 
przez niezliczone tłu- 
my. Podczas gdy Dy- 
mitr modlił się w Soborze Ar- 
chanioła, na Czerwonym Placu 
Bielski, ongi opiekun Ugli- 
ckiego Dymitra, zaprzysiągł na 
pocałowanie krzyża, że nowy car 
jest rzeczywistym Dymitrem, jego 
wychowankiem. W Granitowym 
Pałacu w tym dniu wydano festyn. 


Mocną dlonią ujął Dymitr 
rządy. Mianował nowego patryar- 
chę,greka Ignacego, powrócił z wy- 
gnania rodziny Nagojów, Roma- 
nowów i wiele innych. Filaretowi 
dał arcybiskupstwo  rostowskie. 
Powrócił oczywiście i „swoją“ 
matkę. 

Zreformował Dumę na wzór 
polskiego senatu i często upra- 
wiał tam wielkie swoje kraso- 
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mówstwo. Walezył energicznie 
z przekupstwem djaków, sam 
dwukrotnie w tygodniu na Czer- 
wonych Schodach przyjmując od 
ludu prośby. Wydał rozumną u- 
stawę agrar Otworzył Rosyę 
dla cudzoziemców, zwolnił handel 
od krępujących ograniczeń. Ła- 
miąc byzantyński ceremoniał ca- 
rów, sam ujeżdżał dzikie konie, 
a na polowaniach pięścią zabijał 
niedźwiedzie. Lud kochał go 
i sprzyjał mu szczerze. 
Ale nie ogół duchowieństwa 
dworskich bojarów, 
ł jakby umyślnem lek- 
przesądów. Nosił 
Słuchiwał instrumen- 
talnej muzyki i chóru, jadał cis- 
lęcinę, co wówczas było występ- 
kiem, nie chadzał do łaźni w dni 
ceremoniału. Przed pałacem swym 
w remlinie wystawił cerbera 
z bronzu o trzech pyskach, które 
się zamykały i otwierały, co było 
mu poczytane za czary. Wre- 
szcie trzymał przy swej osobie 
jezuitów, znienawidzonych przez 
moskiewskie duchowieństwo. 

Nosił się z ulubioną myślą— 
zostać Cesarzem-Cezarem. W tym 
celu wysłał do Rzymu jezuitę 
Łaniekiego, który zapuścił w Mo- 
skwie brodę i długie włosy, pro- 
ponując papieżowi krucyatę prze- 
ciwko Turkom wzamian za tytuł 
cesarski. Ale cesarz już był 
i mieszkał w Wiedniu, a i Pol- 
sce nie to być na rękę. 
Dymitr kodydla swych 
planów ał wydać wojnę 
Polsce. 

W życiu wolnem i pełnem 
kobiet, jakie prowadził, Dymitr 
nie zapomniał o Marynie. Wy- 
słał Mniszchowi dwieście tysięcy 
dukatów, a gdy to było mało, do- 
dał jeszcze tr. a tysięcy. Wte- 
dy dopiero Mniszech zdecydował 
się przywieźć córkę do Moskwy 
pod warunkiem, będzie koro- 
nowana jako carowa. 

Łatwowierny wszakże, bez- 
pieczny i lekkomyślny, zapomniał 
o zdradzie, która w jego półcieniu 
prędzej czy później przyj mu- 

a ; traditor Caesarum, 
jski, już jeden spi 
)dkrytemu i na śmierć 

nemu darował Dy- 
„zapominając, że rosya- 
nie z epoki Iwana Groźnego nie 
przebaczali „przebaczenia“. 


s% 
* 


Szu, 
w O 


szchówna wjechała 
maja 1606 r. 
aku panów pol- 
skich— w karecie ze złotemi ko- 
łami, wysłanej złotą brokatelą, 
o poduszkach perłami haftowa- 


Maryna Mr 
M 


Malarz, który umie wdzięk i urok niewieści TEE 
przenieść na płótno. 


Prot. T. Axentowicz. 


nych. Na baldachimie siedział 
murzynek, igrający z małpką na 
złotym łańcuchu. Karetę ciągnęło 
dwanaście srokatych koni z bar- 
wionemi czerwono grzywami i ogo- 
nami. W czterech kolasach je- 
chały damy świty. Część jeźdzców 
polskich przybrana, jak turnie- 
jowi rycerze, w tarcze i sajdaki. 
Inni w szeleszczące skrzydła. Pro- 
porce lanc mieniły się w sło 
jak kwietnik wiosenny. 

Wojewodzianka / sandomier- 
ska wysmukła, o bujnych czarnych 
włosach, cienkich wargach, ustach 
zwartych, zimna i pyszna, ubrana 
w suknię z białego jedwabiu, u- 
pstrzoną drogimi kamieniami, 
kroju francuskiego — zajechała 
do monasteru Woznieseńskiego, do 
carowej matki—Maryi Nagoj. 

Dn. 18 maja, w wigilię święta 
Św. Mikołaja, w który to dzień 
rytuał grecki zabraniał zabaw, 
odbyły się zaślubiny i pierwsza 
w historyi Rosyi koronacya ca- 
rowej, której włożono na głowę dya- 
dem wartości 490.000 dukatów. 
Panowie polscy byli w soborze przy 
szablach i w kołpakach (według 
zwyczaju polskiego). Skorzystał 
z tego Szujski i jął rozdmuchiwać 
iskry... 


Portret. 


maskaradzie, gdy 
i 24 doboszów nieu- 
i od rana do wie- 
zujski i spiskowi, nie 
mając jeszcze określonego planu, 
gdyż wystąpienie przeciwko oso- 
bie Dymitra wydawało się im 
niebezpiecznem, dokładali sta! 
aby rozjątrzyć lud moskiews 
przeciwko polakom. Pewnej nocy 
wybuchła już bójka na wieść, że 
kilku polaków wywlókłszy z ka- 
rety znakomitą moskiewską damę, 
chciało jej gwałt uczynić. 

Dymitr nie przedsięwziął ża- 
dnych ostrożności. W nocy z 26 
na 27 maja wydał bal, który był 
dlań ostatni. 


++ 
* 

O świcie 27 maja 1606 r. bi- 
cie dzwonów zwołało lud mo- 
skiewski na Czerwony Plac. Wa- 
syl Szujski, Golicyn, Kurakin i Ta- 
tiszczew, pierwszy z krzyżem 
w ręku i krzykiem: „Polacy mor- 
dują cara*, poprowadził dwustu 
uzbrojonych mieszczan i tłum na 
Kremlin. Spiskowy dowódzca 
warty otworzył bramę, Warty 
było dwudziestu czterech ludzi 


u 


Prof. T. Axentowicz Studyum. 

ito bez broni palnej. a tylko 
z halabardami, gdyż Szujski na 
tę noc 80 ludzi z pałacu odesłał. 

Zbudzony Dymitr nie znalazł 
, z którym uciekł pachołek. 

krzykiem „Jam nie Borys“ 
chwycił halabardę od wartownika. 
Lecz gdy doń wystrzelono, cofnął 
się i spuszczając się z piętra na 
stojące pod oknem rusztowanie, 
spadł, złamał nogę stracił 
przytomność. Ocuciła go warta 
„Strzelców“. 

Spiskowi włamali się do pa- 
łacu. Tatiszczew pchnął Basma- 
nowa nożem w serce, Dymitra 
wraz z przybocznym ks. Fürsten- 
bergiem, wyrwanego gwałtem z rąk 
„Strzelców“, zastrzelili Walujew 
i Wojejkow. U progu Maryny dał 
się porąbać na kawałki szambelan 
jej Osmólski. Nie uszła więzienia, 
ale uszła gwałtu, który przypadł 
w udziale jej damom z orszaku. 
Posickano i 24 nienawistnych 
muzykantów, mieszkających w pa- 
łacu. 

Listę ofiar zamordowanych 
w tym dniu w Kremliniei w mie- 
ście, polaków i moskali, bliskich 
Dymitrowi, podają od 400 do 2135. 

Trupy Dymitra i Basmanowa 
związano razem postronkiem i po- 


wleczono na „łobne* miejsce Czer- 


wonego Placu. Aby utwierdzić 
lud w przekonaniu, że Dymitr 
był czarnoksiężnikiem, włożono 
trupowi jego w usta flet, a na 
ciele położono masi 
przedmiot ludowi wcale 
nieznany. Po trzech 


dniach trupa na pęt- 
licy powleczono do 
bramy Sierpuchow- 
skiej i tam pogrze- 
bano. Ponieważ 
wszakże w nocy z 
dn. 27 na 28 maja 
zaszedł niebywały o 
tej porze mróz, któ- 
ry wyrządził polom 
i ogrodom ogromne 
szkody, poczem lud za- 
czął szeptać, że na mo- 
gile Dymitra ukazuje 
się światło, że para go- 
łębi z mogily tej nie chce sfru- 
nąć, odgrzebano ciało. Spalono 
je, zmieszano, popiół z prochem 
i wystrzelono z armaty, aby raz 
wreszcie skończyć z ziemską po- 
włoką carewicza. 


Wasyli Joannowicz Szujski. 


Nazajutrz po Krwawych Go- 
dach zasiadł w Kremlinie car Wa- 
ki. Były przewodniczący 
yi śledczej w Ugliczu, wy- 
dał manifest, w którym objawił 
Carstwu moskiewskiemu 

po raz trzeci nową pra- 
wdę. Tym razem ta- 
ką: Carewicza Dymi- 
tra w Ugliczu za- 
mordował Borys 
Godunow, car Dy- 
mitr był Dymitrem 
Fałszywym, Samo- 
zwańcem. 

Ale tych ludzi, 
których wychował 
Iwan Groźny, śledzi- 
ło nieubłagane fatum. 
W cztery lata później 
Szujskiemu zerwała 
z głowy koronę husa- 
rya Stanisława Żół- 
kiewskiego. 

Wspaniały temat tragiczny 
podjęli Puszkin, Szyller i—współ- 
cześny Nowaczyński. 


1gnacy Grabowski. 


Dymitr w literaturze dramatycznej. 


Dymitr bardzo malo pociągał pol- 
skich autorów jako dramatyczny temat. 
Z wielkich poetów nikt nań nle zwrócił 
uwagi. Jedynie dwaj dziś nieznani już 
i zapomniani autorowie, obaj wielkopala- 
nie, poświęcili tej postaci swoje natchnie- 
nie: to Falkowski i Dahlman. O ich dra- 
matach historye literatury milczą. 1 tyl- 
ko w bibljografii odnaleźć się dadzą šia- 
dy w postaci tytułów tych utworów. 

W literaturach obcych istnieje piet- 
naście dramatów o Dymitrze. Najbar- 
dziej znany to szkic Szylera p. t. „De- 
metrius”, gdzie tylko dwa akty, i to 
mentarycznie, ułożone są w wiersze, re- 
szta istnieje jako szczegółowy plan dzie- 
la. W akcie pierwszym mamy obraz 
walnego sejmu w Krakowie. łAktora 
mi są: król polski, Lew Sapieha. Dy 
mitr Szylera jest samozwańcem. Ma 
na również ma go za takiego. Niedawno 
„Demetrius* ukazał się w War: 
w przekładzie Wiktora Szajbera, w la- 
dnem wydaniu ilustrowanem. 

W Rosyi dość głośnym jest dramat 
Szylera o Dymitrzej idąc za ostatniemi 
badaniami, głównie o. Pierlinga, jezuity, 
Suworin Dymitra przedstawia jako praw- 


dziwego syna Iwana Groźnego. Suwo- 
rin pragnął wystawić swój dramat po 
polsku w Krakowie i ofiarował się ze 
znacznem na to subsydyum. Komisya 


teatralna tej propozycyl jednak nie 
przyjęła. 

Niewydany jeszcze, a ukończony 
dramat Nowaczyńskiego jest pierw- 


szą poważną próbą w tym kierunku. 

— Jak pan rozstrzyga kwestyę sa 
możwaństwa Dymitra?--zapytaliśmy mło- 
dego autora 

— Nie rozstrzygam jej wcale. 

— I dało się to zrobić bez psycho- 
logicznej szkody dla sztuk 

— Tak sądzę. Sprawę tę pozosta- 
wiam w cieniu. Akcya w ten sposób 
jest w sztuce mojej przeprowadzona, iż 
nie plącze siętbynajmuiej z tym moty' 
ję, Poeele wolno najzupełniej tak pos 
é. 
PČ 7 dramatem Nowaczyńskiego nieba- 
wem zaznajomimy bliżej naszych czy- 
telników. Na zakonczenie dodamy, 
że p. Kazimierz Waliszewski niedawno 
poświęcił Dymitrzowi tom historycznych 

h badań; dzieło wydane zostało po 

francuzku. w. 


Włodz. Perzyńsk 


— Ale w każdym razie stchó- 
rzył=odparł mu pólgłosem Po- 
recki. Stchórzył, stchórzył, stchó- 
rzył powtórzył kilkakrotnie z ja- 
dowitą rozkoszą. I zbudziła się 
w nim nagle chęć, żeby przeciw- 
nikowi raz jeszcze spojrzeć w oczy. 
Doszedłszy więc do końca Alei 
zawrócił i szedł powoli na spot- 
kanie Osmęckiego. 


Sławny Człowiek. 


POWIEŚĆ. 


Jakoś wkrótce zarysowała się 
przed nim w cieniu wysmukła 
sylwetka Osmęckiego. Poznał zda- 
leka poetę, zawahał się chwilowo, 
skręciwszy w bok usiadł na ław- 
ce. Dobre oczy ma łajdak—po- 
myślał Porecki i szedł mężnie 
napowrót. Ale nie wyminął wro- 
ga. Usiadł na sąsiedniej ławce. 
Dzieliła ich przestrzeń kilku kro- 


ków zaledwie a nieopodal stała 
latarnia, tak że obaj mogli się 
dobrze widzieć wzajemnie. 

I przyglądali się sobie ukrad- 
kiem. 

Poreckiemu wydało się to nie- 
słychanie zabawnem. Siedzi so- 
bie najspokojniej na ławce i pali 
papierosa tuż obok człowieka, 
który pojutrze rano może go za- 
strzelić. Doprawdy, to bezczel- 
ność. Niestety osłabiła mu wra- 
żenie własnej brawury refleksya; 
że jest to również bezczelność ze 
strony Osmęckiego. Zawarł za- 
tem kompromis: 

— Już to trzeba przyznać, 
że nam obu bezczelności nie 
braknie. 

I uczuł, że nienawiść do prze- 
ciwnika wietrzeje w nim. Zaczął 
żałować swego uniesienia. 

— Dobry chłop—myślał, nie- 
potrzebnie mu nawymyślałem. 
Wszystkiemu właściwie te dwie 
małpy winne. 

Dwie małpy były to Iza 
i Rena. 

— A teraz snuło się w nim 
dalej rozgoryczenie — będzie się 
taka Iza chwaliła na wszystkie 
strony, że kochał się w niej sza- 
lenie poeta Porecki i że się po- 
jedynkował dla niej.—Niedocze- 
kanie twoje — wyrwało mu się 
z ust półgłosem. Osmęcki, które- 
go doleciał szept sąsiada drgnął 
niespokojnie na ławce i spojrzał 
na niego ze zdziwieniem. A gdy- 
by tak podejść do niego i prze- 
prosić — zastanowił się Porecki. 
Ale uląkł się szczerości odruchu. 

Po chwili znów spojrzenia 
ich się spotkały. Teraz już je- 
dnak żaden nie odwracał oczu. 
Osmęcki się uśmiechnął, Porecki 
uśmiechnął się również, potem 
Osmęcki głośno się roześmiał, Po- 
recki odpowiedział mu wybuchem 
śmiechu i nagle obaj jednocześnie 
podnieśli się ze swoich ławek, po- 
deszli ku sobie i uścisnęli za ręce. 

— Gniewasz się? 

— Nie. 

— Powiedz mi właściwie, cze- 
goś ty odemnie chciał. 

— Tak—w uniesieniu—jąkał 
się Porecki zawstydzony, nie wie- 
dząc co ma odpowiedzieć. 

— Nawymyślałeś mi. 

— Przepraszam cię. 

— Stary, a głupi. Daj pyska 
na zgodę. 

Rzucili się sobie w objęcia 
i ucałowali serdecznie 

— A teraz chodźmy na wódkę. 

— Chodźmy. Ale to się nasi 
sekundanci zdziwią gdy nas zo- 
baczą razem. 

— Niech się dziwią. Stani- 
sławski się ucieszy. 


W! najlepszej zgodzie, trzy- 
mając się pod ręce, udali się na 
poszukiwanie restauracji. Posta- 
nowili wybrać taką, w którejby 
im nikt ze znajomych nie prze- 
szkadzał na nowo utrwalać sta- 
rej a chwilowo zerwanej przyjaź- 
ni. I odrazu zgodzili się na jedno, 
że wszystkiemu były winne dwie 
małpy Iza i Rena. 


XXII. 


Stanisławski, powróciwszy do 
hotelu raz i drugi, zachodził do 
numeru Poreckiego i pukał do 
drzwi, ale w pokoju nikogo nie 
było. Pije gdzieś pewno bestya— 
myślał i żal mu było, że przyja- 
ciela opuści. W końcu, nie mo- 
gąc się doczekać jego powrotu, 
poszedł spać. Świt się już robił 
gdy obudziło go nagle silne pu- 
kanie do drzwi. Zerwał się z łóż- 
ka na równe nogi. 

— Kto tam? 

— Otwieraj, to my!usłyszał 
pijany ochrypły głos Poreckiego. 

Otworzył i wytrzeszczywszy 
oczy zaczął się żegnać lewą reką. 

—- Ta, czy wyście powaryowali. 
Jutro się macie strzelać, dziś się 
upijacie. Umówiliście się, żeby 
ludziom głowy zawracać—wymy- 
ślał im niby to oburzony, ale ze 
szczerą radością w głosie, bo 
żył z obydwoma w przyjaźni i bar- 
dzo mu nie na rękę było ich 
nieporozumienie. 

— Myśmy się właśnie poje- 
dynkowali—bełkotał niewyraźnie 
Porecki, który się ledwo na no- 
gach trzymał. Ale po swojemu. 

Osmęcki był przytomniejszy. 

— Ubieraj się, zwrócił się do 
galicyanina— pójdziemy na kawę. 

Stanisławski zaczął im prze- 
kładać, że o tej porze nigdzie już 
kawy nie dostaną, że wszystko 
pozymakane, ale nie łatwo było 
dojść z pijanymi do ładu. Uparali 
się i nie chcieli ustąpić. Przytem 
hałasowali tak, że z sąsiedniego 
numeru rozległo się po chwili 
niecierpliwe pukanie do drzwi. 
To skłoniło galicyanina do uległo- 
ści. Woli się nie narażać admi- 
nistracyi hotelowej, Zły, ubrał 
się pospiesznie i wyszedł z przy- 
ciółmi, błagając ich szeptem, że- 
by na korytarzach przynajmniej 
nie krzyczeli. Wytoczyli się wszy- 
scy trzej na ulicę ścigani nieprzy- 
jaznem i pogardliwem spojrze- 
niem portyera. Sam galicyanin 
ujął Poreckiego i Osmęckiego pod 
ręce i poprowadził ich jak tro- 
skliwa piastunka. 

— Ale dokąd my pójdziemy?— 
biadał—Wszystko zamknięte. 


— Nam otworzą—zapewniał 
go Porecki. 

Stanisławski wychodził z do- 
mu z chytrym zamiarem, żeby 
odprowadziwszy o parę ulic przy- 
ciół, uciec im i wrócić do łóżka. 
Ale chłodne, poranne powietrze 
wybiło go ze snu. Uczuł wilczy 
apetyt. I, porzucając podstępne 
myśli o ucieczce zaczął się sam 
poważnie zastanawiać nad tem: 
dokądby pójść. 

— Co za podłe miasto ta 
Warszawa — oburzał się Osmęc- 
ki—żeby o czwartej rano nie mo- 
¿na było nigdzie filiżanki kawy 
dostać. I to się nazywa europej- 
skie miasto. Wacek, my musimy 
koniecznie stąd wyjechać. 

— Musimy. 

— Ile masz pieniędzy j 
cze — zwrócił się do poety Stani- 
sławski, w którym zmysł prak- 
tyczny panował nad uniesie- 
niami. 

— Ja już nic nie mam, ale 
on ma. 

— Ty masz dużo? 

Osmęcki wyciągnął czterdzie- 
ści kopiejek z kieszeni i maje- 
statycznym ruchem podał je Sta- 
nisławskiemu. 

Galicyanin stanął jak wryty. 

— To wszystko. 

— Mam coś jeszcze. 

Zaczął szukać po kieszeniach 
i wyciągnął złotowkę. 

Stanisławski popatrzył naje- 
dnego, potem na drugiego, wresz- 
cie, nie mówiąc ani słowa, zawró- 
cił i podniółszy kołnierz od pal- 
tota do góry wolnym krokiem 
zaczął się oddalać w przeciwną 
stronę. Zadziwieni podążyli za 
nim i zastąpili mu drogę. Wów- 
czas wybuchnął: 

— Ta, to jest świństwo, wie- 
cie wyciągać rano człowieka z łóż- 
ka. Ja nie ma takiego końskie- 
go zdrowia, jak wy i mogę to od- 
chorować. Już przemarzłem —wo- 
łal placzliwym głosem, otulając 
się szezelnie w palto. 

— Przecież na kawę mieli- 
śmy iść. 
— Na kawę. Powaryowali- 
. z czem? z czterdziestoma 
gr i. To są kpiny z ludzi 
i jadoprawdy dziwię się, jak mo- 
żecie ze mną tak postępować. 

— Biedny Stanisłasio — wy- 
buchnął śmiechem Porecki 

— Osieł jesteś. 

— Zabraniam ci wyrażać się 
w ten sposób o moim przyjacie- 
lu — zaczął patetycznie Osmęcki, 
ale Stanisławski przerwał mu. 

— Przyjacielu, przyjacielu... 
Wczoraj wygadywali na siebie 
Bóg wie co, a dziś się przyjaźnią. 
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Umilkł nagle, spostrzegłszy, 
iż popełnił głupstwo, ale już było 
zapóźno. Niedelikatna jego uwa- 
ga podziałała na obu rozbawi 
nych przyjaciół, jak niespodzie- 
wany prąd zimnej wody. Obaj 
sposępnieli i umikli. Pomimo że 
pogodzili się w Alejach i spę- 
dzili całą noc razem na serdecz- 
nych wynurzeniach, uczucie wza- 
jemnego rozgoryczenia zbyt świe- 
że było w nich jeszcze, aby 
można było bezkarnie podrażniać 
ilka kroków w milczeniu. 
Stanisławski, czując, iż nowe nie- 
porozumienie wisi w powietrzu, 
postanowił naprawić swój błąd. 

— Cożeś tak umilkł? — zwró- 
cił się do Poreckiego. 

Poeta nic mu nie odpowie- 
dział, Gwizdał jakiegoś walca 
i wybijał cienką laseczką takt na 
chodniku. Galicyanin, który znał 
go tak dobrze, że z wyrazu twa- 
rzy umiał zgadawać uczucie, ja- 
kie mu wypełniały duszę, poznał 
odrazu, że jest wściekle zły. 
Z pod oka spojrzał na Osmęckie- 
go. Tamten miał również chmur- 
ną miną. Ale ponieważ wogóle 
umiał bardziej panować nad so- 
bą, więc Stanisławski postanowił 
zwrócić się do niego. 

— Cóż, pójdziemy na tę kawę. 
Po jednej filiżance możemy się 
napić. Wystarczy. Dworzec wie- 
deński pewno już otwarty. 

Osmęcki wzruszył ramionami. 
Nieokreślony ten ruch mógł mieć 
wiele znaczeń, Poreckiemu wy- 


gli o mnie jeszcze porozmawiać. 

Galicyanin spojrzał na niego 
ze zdziwieniem. 

— A pocóż my mamy o to- 
bie rozmawiać? 

— Nie rób takich cielęcych 
oczu,—ciągnął Porecki, widocznie 
wysiłkiem woli przymuszając się 
do spokoju—sam wspominałeś, że 
pan Osmęcki opowiadał o mnie 
różne ciekawe rzeczy, może zechce 
ci coś więcej jeszcze opowiedzieć. 

Blady był i głos mu drżał. 
Jego pogodzenie się z Osmęckim 
wydawało mu się w tej chwili 
tak głupiem i upokarzają- 
„ że za wszelką cenę posta- 
nowił doprowadzić na nowo do 
zerwania stosunków i do poje- 
dynku. To wszystko, co go za- 
chwycało po pijanemu, to plunię- 
cie na konwenanse filisterskiego 
honora, teraz, gdy trzeźwiał i gdy 
podniecenie alkoholiczne zaczy- 
nało ustępować napełniało go wsty- 
dem i trwogą. Potęgowała je 
jeszcze zwykła reakcya nerwów 


po nieprzespanej nocy. Przeczu- 
wał, że gdy wiadomość o takiem 
zakończeniu sprawy rozejdzie się 
po mieście, wszyscy będą się z nich 
śmiali, a zwłaszcza z niego. Od- 
grażał się, przechwalał pojedyn 
kami, miał Osmęckiego zabijać, 
a w końcu pogodził się z nim 
i znowu są w najczulszej przy- 
jaźni. Iza wzruszy pogardliwie 
ramionami; nic dziwnego, między 
lużdmi tego pokroju to rzecz 
zwykła, najpierw się pokłócili, 
nawymyślali sobie, a potem uca- 
łowali się przy kieliszku. To za- 
bolało go najdotkliwiej. 

Osmęcki przymrużył oczy 
i przyglądał mu się z drwiący: 


uśmiechem. Widocznem było, że 
wyzwanie przyjmuje. Nawet 


z uczuciem zadowolenia. I on 
uląkł się śmieszności i obawy po- 
sądzenia go o lórzowstwo. 
Tylko Stanisławski nic nie 
mógł pojąć. Nie wiedział, czy 


obaj jego przyjaciele są już trze 
źwi, czy jeszcze pijani. Zresztą 


miał tylko jedno jasne wrażenie: 
że obaj są niespełna rozumu 


Mieli się pojendynkować, a przy- 
szli do niego o świcie w najlep- 
szej zgodzie, Wyciągnęli go prze- 


czy ma się śmiać czy obu- 
rzać. Szarpnął Poreckiego za r 
kę, chcąc mu dać znak, żeby s 
uspokoił. 

Ale poeta ro; 
nicznie. 

— Nie szarp mnie. Ja wiem, 
co mówię. Idź z panem Osmęckim 
na kawę, może ci opowie jes: 
o mnie co ciekawego. Dureń— 
mruknął przez zęby, tak cicho 
zresztą, że Osmęcki raczej z ru- 
chu warg, niż z dźwięku domyślił 
się brzmienia wyrazu. 

Poczerwieniał 

— A owszem—wycedził przez 
zęby—opowiem.—Mam nowe i to 
bardzo ciekawe szczegóły. Ale 
o tem potem. 

Uchylił kapelu: 
szy przelotnie rękę Stanisławskie- 
go, oddalił się powoli.  Porecki 
wiedział, co ten powolny krok 
oznacza: „Nie uciekam, możesz się 
na mnie rzucić, j masz odwa- 
ge“ Stanął jak skamieniały. W tej 
chwili dopiero przypomniał sobie, 
że w nocy pod wpływem choro- 
bliwej, pijackiej szczerości, zwie- 
m @ z różnych rzeczy przed 
im, wspominał również 

* zastawił palto Lipczyń- 


używa 


ię 


miał się iro- 


o tem, 
skiego. 


DCN 


Prasa polska w Dumie. 


W. Kosiakiewicz, B. Koskowski. 


Korespondenci polscy 


w Dumie. 
Garstka osób, pošwiecajaey, za 
wodowo lub przygodnie dziennikarstwu, 
żyje tu nad Newą w niewidzianej ni- 


gdzie zgodzie, jakkolwiek każda z nich 
ależy do innego obozu 
Stosunki zacieśniły się jesz 
chwili otwarcia izby 

ch dziennikar; 


e wię 
państwowej, gdy 
warszawskich 
n śniadani 
nera na Newskim Pros- 
potem przyjmował ich 
gościnny edaktora „Kraju“, pana 
mec. Kutyłowskiego. Właściwie sta 
korespondentów mieszka w Petersburgu 
kilku, p. Seewald z „Kurjera Porannego“, 
adw. przyś. Hłasko — z „Czasu“, również 
jest paru współpracowników z „Li š 

podpisany, jako wspó 
pism warszawskich i 

Ale opróc 
mal każdy 


pokcie, 


alicyjskich. 
wymienionych 
nnik tutejszy 

ma w gronie swojej redakcyi — pola- 
ka. W „St. - Pietierburskich  Wiedomo- 
stiach* pracuje pan Stawczański (pseu- 


nie- 
rosyjski 


donim), w Bir. Wiedom.* p. 
cław Ciechowski, znawca prawa 
stwowego polskiego, w „Rusi“ 


nawet 


Antonowicz”, b 
woje Wi e m g 
stałych wspólpracowników—polaków 
Na sesyę Dumy państwowej prz 
było zbyt mało sprawozdawców. P. Wi 
centy Kosiakiewicz powrócił do W 
po półtor: nym zaledwie 
ycie. Tak że zostało tylko trzech 
pp. Bolesław Koskowski, 
„Kur. Warsz.* ç 


swoich 


z nas pochwyci 
po koleżeńsku 
tkim. Tut: 


się o p 
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W. Dworzaczek. p. Sebald, St. Zdziarski. 


A. Sadzewicz 


Jest coś w rodzaju niezalegalizowanej 
wzajemnej pomoc 7 kto szu- 
kał tego wśród dziennikarzy rosyjskich. 


Tam. jeden kłamie w oczy drugiemu. 
W e iedzenia Izby 
państw. zupła gro- 


madka w li sób po prawej 
stronie sali Jekaterinińskiej i komuni- 
kuje sobie nowości. A ileż to śmiechów 
wywołuje odczytywanie korespondencyj, 
robionych na miejscu, zwłaszcza przez 
pisma „abawa wtencza: 
szalona!... Niechaj sobie telegrafują i pi 
szą na własnym aparacie, jeśli mają tak 
naiwnych czytelników, którzy nie są 
w stanie rozpoznać rzeczy oryginalnych 
od robionych zdala od miejsca wy- 
padków! 

A jednak szkoda, że do biura prasy 
nie przeprowadziliśmy nikogo z naszych. 


Zawarłszy „blok“ z gruzinami, mogliśmy 
łacnie tego dokonać. Có 
wanie 


kiedy głoso- 
wypadło tak fatalnie i niespo- 
e trzech z nas było wówczas 
ych, bo zgłodniali, po kilkugo- 
dzinnych obradach, poszliśmy na kola- 


eye. A brakło nam do większości rap- 
tem jednego tylko głosu... 
Petersburg. Dr. St. Zdziarski. 
q Í< Z= 
Dos 


Pamiętasz? Jesień była pochmurna i chłodna, 
Kiedyśmy ostatni wieczór byli razem, 
| kaganek zagasał wypalony do dna? 
Ty rzekłaś: „naszej doli ten płomyk obrazem: 


Gdy ma zniknąć, tem żywiej przed 
skonem migoce, 


1co chwila zatacza kręgi coraz krwawsze... 


Tem potężniej czujemy łączące nas moce 


Ki ozejść na zawsze — 
jedy mamy się rozej REM 


Mirosław Ostojewski. 


Z Warsz. Tow. Zachęty Sztuk Pięknych. 


Wystawa prac Ksaw. Dunikowskiego. 


Produkcya artystyczna Dunikow- 
skiego tak odskakuje od tła utworów 
w Warszawie widywanych, a przez „intime*—a panowały do niedawna 
tutejszych rzeźbiarzy tworzonych—tak  wszechwładnie. 
jest osobistą i ekscentryczną, że znaj- To zeczulone, łza 
duje, prócz przesadnych najczęściej  we— często niezdarne poszukiwanie li 
nieprzyjaciół, również rozgorączkowa- tylko pierwiastku duchowego w rzeż 
nych wyznawców. bie, ciągnie się już dość dawno, a ma 

To ścieranie swych protoplastów pełno po świecie. 


ten sam świat, ten sam Świato-po 
i te „myśli“ żyją w nowej literaturz 


chorobliwi. 


dwóch 


się pojęć, 


dwóch wyobrażeń o „istocie piękna“ Mamy tego liczne przykłady w sztu- 
jest stałą akcyą, stałem zacietrzewie- ce norwegskiej, szwedzkiej, wiele 
niem się opinii, ilekroć Dunikowski w hiszpańskiej, trochę belgijskiej 
prezentuje swe prace wyprowadzone- i francuskiej, Wyobrażenion kie 


mu z równowagi estetycznego kryte- nam w spadku zostawiły klasyczne 


um ogółowi naszego miasta. Ateny i Roma—przeciwstawiono nowy 
Już sam fakt takiego intensywne- „ideał. Zdrowe, pyszne zwierze 
go emocyonowania się sprawami sztu- ludzkie zastąpiono „chorym zdechla 


kiem.* 
Z 


ki, zazwyczaj sennego i z chlo- 
dną flegmą przechodzącego 


° w tym środowisku su- 


nad podobnemi sprawami chot w świecie malaryi, 
naszego ogólu—-jest wska- kołtunu i zimnicy bywa 
zówką, że „coś* w tem jest, często i pierwiastek ma- 
„coś“ działa na nerwy na- lowniczy, to nie ulega z 
Szym „obywatelom“, coś przeczeniu, że w twa- 


nie pozwala na zwykłą 
„drzemkę*, w jakiej by- 
wa ich stały do sztuki na- 
szej stosunek w zw. 
kłych.. normalnych cza- 
sach! Utwory Dunikowskie- 
go działają jak chusta czer 
wona; najspokojniejsi lu- 
dzie wpadają w szał, w obu- 
rzenie chroniczne, w gniew, 
i we wzgardę?—to znów: spokojni fle- 
gmatycy bredzą o zachwycających du- 
cha objawieniach i wyjawieniach, o 
czwartych wymiarach — o mesmeryz 


rzach chorych ludzi sp 
tyka się często fascynu- 
jący czar wyrazu — to 
wiemy wszyscy. Średnio- 
ieczni malarze, rzeźbia 
rze, twórcy niezrównanych 
fryzów i odrzwi burgundz- 
kich katedr gotyckich, lu- 
bowali się w deformacyi 
ciał ludzkich — jakieś dzi- 
wolągi widzimy w arcydziełach ilu- 
minatorów rękopiśmiennych kodeksów 
z XIII i XIV stulecia! Co za ułom- 
ności, jakie kalectw 


Prof. Ksawery Dunikowski 


mie, messyanizmie i pogłębionym wzro- Zapominają, że niema praw nie 
ku wewnętrznym? Tworzy się atmosfe ych, stałych, przynajmniej 
ra bojowa, podniecona, czuła—lub gru- niema ich w sztuce! 
biańsko bezwzględna, słowem stan Dla tego też prace Dnnikowskie 
nienormalny, erupcyjny i od spokoj- go mają swe uzasadnienie, a widzi. 
nego rzeczowego sądu oddalony nie- ne pod właściwym kątem—nie będą 
zmiernie. razić umysłów jasno zdających sobie 
Dunikowski jest dzieckiem—typo- sprawę z ogólnej ewolucyi nowoczes- 
wem dzieckiem sztuki i swej epoki; nej sztuki. W sztuce wszystko jest 


żby Ksawere 


dozwolone jeśli jest poparte istotnym 
talentem, niedozwolone jest tylko: nie- 
uctwo, brak zdolności i — rodzaj 
„nudny“. 

Czy prace Dunikowskiego w to- 
warzystwie Zachęty, takie jak: „Akt 
kobiety“ z embrionem w dłoni, jak 
szereg doskonałych studyów jednego ty- 

łej postaci, w ubra- 


zaznaczonym stanem 
odmienny e materyałem wysta- 
wowym dla mas, dla rzesz, dla 


ludzi w niedzielę zwiedzających z nie- 
letnimi wystawę—to inna sprawa; te- 
go nie rożsądzam, ani badam. 

Sztuka nie jest pedagogią. Umo- 
ralnianie nie jest jej zadaniem i ce- 
lem. Wiemy aż nazbyt dobrze, co się 
dzieje, kiedy ją wprzęgają w jarzmo 
jakichkolwiek ideałów ` społecznych 
czy osobistych—jak wtedy wyrodnie- 
je, upada i gaśnie... 


Wł. Wankie. 


Wedekind i „Hidalla”. 


Bohater „Hidalli“, Karol Het- 
mann. Na razie powiedzmy: niejaki 
Hetmann. Chce tak gorąco urzeczy- 


wistnienia swej idei socyalnej (na ra 
zie powiedzmy: pewnej idei), jak inni 
zrobić majątek, albo po 
kobietę. Ma z 
czątku coś w rodzaju powodzenia 
(Między innemi dlatego, że ma do 
administratora swej idei, który 
interesach“). Ale nie- 
szczęśliwym trafem dostaje się na 
pół roku do więzienia i ten czas wy- 


ludzie chcą 
ukochaną 


się na 


starcza, żeby ideę dyabli wzięli 

A dyabli biorą zazwyczaj w ten 
sposób ideę, że obeinają jej najpierw 
pazury, potem wyrywają jej zęby 
wreszcie strzygą jej grzywę.. i wo- 

robią z niej miłe zwierzę do- 

które jest jak ten 

„baranek, śliczny, biały, 

Co go wszystkie dzieci znały“ 

I odtąd dobrze idei na świecie 
(bo przestała być ideą) i nie się 
przez nią nie zawali. 


Otóż, wróciwszy z 
jest Het 


więzienia, 
liwszym 
pod słońcem, tak jakby 
zobaczył, że 


ann 


najnieszczę 
wiekiem 
inny, wróciwszy, 


ego spalony do szezętu 


Ale Hetmann postanawia odbudo- 
wać dom na nowo, innemi słowy: 
ideę wskrzesić 

Najprościej będzie kalkuluje 
jeżeli poświęcę jej swoje życie. Tu 


mała 


ofiara powinna ją uzdrowić 
Idee potrzebują krwi tak, jak dzikie 
zwierzęta. Krwi męczeńskiej, Trze- 
ba dać się rozszarpać tłumom. Mob 
to dzisiaj jedynie możliwy odbiorca 


życia. Łatwo wzbudzić w nim wście- 


kłość, reaguje natychmiast, nie boi 
się żadnej odpowiedzialności 

Na dwóch kongresach drażni 
i znieważa Hetmann „publiczność“. 
Tylko przez to, że mówi prawdę. To 
charakterystyczne: wyłącznie przez 
to, że jej mówi to, co myśli. 

Kalkuluje: jak mnie zje ten po- 
twór, będzie mnie czuł 
Wehłonie w siebie, 
którą mu składam, tal 

Dobry pomysł—cieszy s 
nistrator* Hetmanna, który, znając 
się na interesach, wie, że śmierć, to 
nadzwyczajny interes (dla spadko- 
bierców). 

Ale Uum... nie je Hetmanna. 
Ina tem polega farsa tej tragedyi. 
Zamiast na krzyż, do którego tęskni, 
dostaje się Hetmann do—domu wa- 
ryatów. 

Po zbadaniu jego psychy wypu- 
szczają go lekarze na „wolność“. 

W domu czekają Hetmanna 
śmierć i życie. Najpierw kusi go 
życie (w postaci pięknej dziewczyny, 
która jest jego sekretarką i boleśnie 
go kocha). I Hetinann zgodziłby się 
może z psychicznego zmęczenia na 
osobiste sz e. Ale stoi już nie- 
jako.. w cieniu i dzwoni zębami 
z śmiertelnego strachu. Bo kto chce 
tak gorąco urzeczywistnienia pewnej 
idei, jak inni chcą dobrego życia, ten 
żyje i ginie wraz ze swą ideą. 

Hetmann stoi w cieniu... i trapią 
go okropne myśli: 

„Lekarze orzekli wprawdzie, że 
jestem „normalnym“... ale kto wie, 
czy to prawda? Gdybym był zdro- 
wym, uważałbym to samo za prawdę, 
co inni zdrowi. Dlaczego moja „idea* 
jest w tak rażącej sprzeczności z do- 
tychczasowem ludzkiem życiem? Dla- 
czego to, co mnie się wydaje najna- 
turalniejszem w świecie, innym wy- 
daje się szaleństwem? Czy tylko się 
wydaje”... 

Dlaczego oni się śmieją? 

Clown kowy, t. zw. „dummer 
August“ nie wio także, dlaczego pu- 
bliezność się śmieje i na tem polega 
jego niewysłowiony komizm. Głównie 
na tem. 

Przynajmniej tak utrzymuje rze- 
czoznawca, pan dyrektor Cotrelly, 
który zjawia się dziwnie à propos 
w mieszkaniu Hetmanna, żeby mu 
zaproponować engagement do swego— 
cyrku. 

Tak dziwnie À propos, że na je- 
go widok robi się zimno widzom 
w teat 


somość groteskowy a grożny, 


juk—śmierć. Jak dalszy ciąg myśli 
Hetmanna, stojącego już w cieniu. 
(Aha!—rozumuje z przerażeniem 


widz wrażliwy na duchy—ten „dy- 

rektor“ jest i... nie jest), 
Przedstawia się i z jakąś bez- 

czelnie wymowną skromnością wyłu- 


o co mu chodzi. Obiecuje 
nnemu panu Hetmannowi* pięćset 
marek od występu w roli „głupiego 
Augusta“. 

Straszliwy jęk Hetmanna... we- 
sołość pana „dyrektora“... drugi jęk 


š nieprawdopo- 
dobnego gościa bierze sznur, na któ- 
rym się wiesza w drugim pokoju. 

Oto szkielet dramatu Franka 
Wedekinda, który odegrali niedawno 
w Wiedniu aktorzy berlińscy z auto- 
rem w roli Hetmanna. 

Podkreślam: tylko szkielet, ry- 
sunek. Mówiłem o niejakim Hetman- 
nie, który miał pewną ideę... a tem 
samem zrezygnowałem na razie — 
z kolorów 

Bo tutaj idea należy wyjątkowo 
do kolorów. Mianowicie: idea w sztu- 
ce, nie idea sztuki. Nie rozumie te- 


go głupsza część publiczn mo- 

że zapomina o tem i autor. 
Okoliczność, że ten autor, to 

x Bożej łaski poeta, a nie „utalento- 


wany* „ jest przyczyną zalet, 
ale i mnóstwa wad sztuki. 

Ostatni cymbał w teatrze (nawet 
w loży parterowej) pojmuje, że „Het- 
mann to Wedekind“. 


Stąd tkie trudność 
porozumienia. Idea Hetmanna rośnie 
do nieproporcyonalnych rozmiarów 


(przez to, że ją poeta kocha, przez 
to, że jest i jego ideą) rośnie tak 
dalece, że przerasta stko | wy- 
dajo się... ideą sztuki 

Hetmann to poeta. 
(Pomimo że autor tego 
nie mówi i powiedzieć 
nie chciał). I chce t 
go, co wszyscy poec 
dać ludziom piękność. To 
właściwie jego „idea“. 

Ma w wysokim sto- 
pniu ową poetycką li- 
tość, graniczącą z po- 
garda dla „walki o byt“ 
Czyli mniej więcej dla 


alo warto: 
h“, Czują j 
zyscy poeci. Ale 
kind każe Hetman- 
nowi być społecz 
kiem, każe mu mówić 
Więc Hetmann mówi 
„dam wam — moralni 
piękności“, (Koniecznie: 

moralność), Mówi: dotychczasowa 
etyka ma na oku dobrobyt... czy 
jest etyką gorszego gatunku. Trze- 
ba ją uważać o tyle za malum ne- 
cessarium, że są na świecie ubodzy. 
Tylko o tyle. Ubogim brać jej nie 
można. Ale wy.. bogaci?! Czy nie 
macie lepszych, szlachetniejszych am- 


ści „po 
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Pocztówka, obiegająca obe- 
cnie całe Niemcy, a przed- 
stawiająca Wedekinda wraz 
z żoną (w kostyumie z „Du~ 
cha Ziemi“) w pozie wcale 
ekscentrycznej. 


bieyi? Dam wam nowe przykazanie: 
bądźcie piękni! Wy, którzy tak czę- 
sto gotowi jesteście poświęcić życie 
dla majątku, poświęćcie raz majątek 
dla życia! 

...Bo piękność wymaga ofiar, jak 
każde bóstwo. 
Notabene: tę prawdę poeta 
żył. Jako—poeta. (Każda reli- 
gia opiera się na żywym przykładzie, 
t.j. na życiu założyciela swego). 

„..Składajcie ofiary piękności! Ma- 
jątek to ofiara stosunkowo mała; żą- 
dam od was nieskończenie więcej, 
ża ięcenia najwyższego szczę. 
To według Hetmanna, 
conditio sine qua non. Albo familia, 
albo— piękna rasa. 

Hetmam j 
liku, spraw 
osobom 


(od tego szczegó- 
cego dziecinną radość 
rozumiejącym sztuki 
iinnym dzikim ludziom, zaczynają 
krotochwilni sprawozdawcy opowiadać 
sztuki)... założycielem i se- 
kretarzem stwa hodowli ra- 
sowych ludzi“... 

Entre parenthèse: nie ma nie bar- 
dziej znamiennego dla Wedekinda, 
jak to sucho-„praktyczne* i drastycz- 
ne „sformułowanie* czysto poetycznej 
tendencyi, narażające go na Śmiech 
szyderczy i tanie dowcipy hołoty... 

„Członkowie „towarzystwa“ — 
naturalnie wyłącznie bardzo piękni 
ludzie—nie znają tych praw rozmai- 
tych, któremi towarzystwo ludzkie 
obwarowało i krępuje miłość (a któ- 
rych to praw rezultatem są, według 
„Hidalli*, trzy „barbarzyńskie formy“ 
zego życia, miano- 
prostytutka, stara 
panna i—t. zw. „ezystość“ 
fizyczna młodej kobiety, ce- 
lem możliwie korzystnego 
zamążpójścia). Istnieją dla 
nich jedynie przepisy sta- 
tutu, według których mi- 
łość wzajemna jest — obo- 


nie 


wiązkiem. (A więc — jak 
podkreśla Hetmann — coś 
wręcz przeciwnego, jak 
„wolna miłość*). Okoli 


ność, że Hetman jest czło- 
wiekiem potwornie brzyd- 
kim (i dlatego, choć twór- 
ca nowej nauki, sam nie- 
tylko nie może być człon- 
kiem towarzystwa, ale i 
musi zrezygnować z oso- 
bistego szczęścia) jest 
świetnym szczegółem, #ró- 
dłem mnóstwa kolorów i 
piękności (nawet drama- 
tycznych) w „Hidalli“, 

Dlaczego ta „idea“ Hetmanna- 
Wedekinda jest niejako „martwym 
punktem“ dramatu (pomimo, że może 
właśnie jej zawdzięcza się całą kon- 
cepcyę)? Dlatego, że dramat nie 
połknął jej bez reszty, nie zamienił 
jej całkowicie w czyste piękno. Z te- 


go powodu musiałem (bardzo contre 
coeur) niejako „abstrahować* od ni 
chcąc nakreślić główną dramatu linię. 

Jest w sztuce między innemi 
(czegóż niema w tej bogatej i poro- 
nionej sztuce!) młodzieniec, prawie 
ślepy wielbiciel nauki Hetmanna, kt 
ry pisze o niej książkę, żel 
profesorem. Szczegół nie ty 
domie ale i mimowoli ironiczny, 
rakterystyczny nie tylko dla otoczenia 
mistrza Hetmanna, ale i dla poety 
„Hidalli* Bo „idea w sztuce“ nie 
Zrosła się orga nie 


jest miejscami 
zanadto... „pracą habilitacyjną”. 
przyczyną nie jest tylko fakt, że We- 
dekind jest mimo wszystko—niemeem. 
Ale może i to, że ta „idea* jest tak 
daleka i boleśnie cząstką osoby We- 
dekinda, że poeta tym razem nie 
mógł być „fylko*—-poetą. Przecież 
„filozofia* Karola Hetmanna jest po- 
niekąd życiem „Ducha ziemi“, „Pusz- 
ki Pandory"... ale w tych dramatach 
zamieniła się w czyste kryształy 
piękna, gdy w „Hidalli* pozostała— 
programem. Bo czasem — i to jest 
zdaniem mojem stroną bodaj że naj- 
ciekawszą „Hidalli* — czasem poeci 
spadają nagle z obłoków w chwilach, 
kiedy mają uczucie najwspanialszego 
lotu, a spadłszy na ziemię, robią 
wrażenie.., dzieci. Pragną jak dzieci 
urzeczywistnienia swych snów i bio- 
rą się do tego z powagą boską, na- 
śladującą „praktyczność“ zwykłych 
śmiertelników. 
Hetmann 
ziemi* 
kiem*. 
Organizacya każdego poety jest 
taka, że jak ryba w wodzie, tak on 
żyje prawidłowo i bez cierpień tylko 
w piękności. Źródłem najczystszej 
poezyi u Wedekinda jest właśnie cier- 
pienie, wynikłe z kontrastu międ: 
własnem pragnieniem piękna a brzy- 
dota dzisiejszego życia. Z tego cier- 
pienia narodziła się „trylogia* i na- 
rodził się także pomysł „Hidalli*. 
Ale tylko pomysł. Potem spadł na- 
gle Wedekind z nieba w sam środek 
swego dramatu, w którym jako Het- 
mann „realizuje“ to, z czego miała 
być poezya, zakłada „towarzystwo 
hodowli rasowych ludzi“, pisze arty- 
kuły do gazety, urządza kongresy. 
Co za temat, co za rys przepyszny 
ta „praktyczność* poety w „urzeczy- 
tnianiu* snów, których jedynie mo- 
żliwą realizacyą jest—dzieło sztuki! 
Czytając „Hidallę“ (zdaje mi się 
przed rokiem) nie czułem nawet jej 
duszy, tak nieponętnem wydało mi 
ẹ jej ciało—a po przeczytaniu pra- 
wie ją zapomniałem. Właściwy 
„dramat*, właściwą ideę poetyczną 
„Hidalli* uczułem dopiero teraz, wi- 
dząc samego Wedekinda w roli Het- 


jest takim „poetą na 
Jest Wedekindem -— „dziec- 


manna. Nie jest on typowym akto- 
rem, ale jest świetnym, suggestywnym 
interpretatorem swej poezyi przez 
swą osobistość. Kto go nie widział, 
jako Hetmana, ten nie zna fonu „Hi- 


dalli“, nie zna jej ukrytej, mistycz 
nej siły. Ten nie 1 pojedynku 
między poetą a publicznością. (A oto 


właściwie w tej sztuce chodzi). Ten 
nie zna może i prawdziwego Wede- 


kinda, który nie jest—jak to mówią— 
„cyniczny“, ale wzruszająco, prawie. 
zawstydzająco poważny. Cierpi się, 
widząc go na scenie; tak on sam 
rzetelnie i bez aktorstwa cierpi. 
I czuje się coś w rodzaju grozy... bo 
między nim a widownią jest prze- 
paść. Bo on nie gra nie innego, jak 
tragedyę poety. 


Wiedeń. 


Tadeusz Ritter. 


Patryarcha socyalistów polskich. 


Urodzony w Inflantach polskich w r. 1835. 

W młodości juž zań 

sarz poważny. Wolnomyśliciel z pr 

ludowych z odmęta niewiedzy, Limanowski był u nas 

Ale socyalizm jego przepojony był humanitarnością i idealizmem, 
stron rodzinnych, 


w Dorpacie i w Moskwie 
jako działacz i 
dniesieniu m 


jększą część prac 


tem mężem n 
wanym naw. 


Jakow. 


Bolesław Winano wek od lat dwu- 
dziestu blizko mieszkający w Pary- 
żu,—wyjeżdża, za kilka miesięcy na 
stałe do Krakowa. Dopiero teraz uzy- 
skał pozwolenie warunkowe powrotu 
do Galicyi (wydalony został w roku 
1869), warunkowe to znaczy się, o ile 
przez pewien czas będzie „grzeczny“; 
wtedy też zasłuży sobie na to, że pozwo- 
lą mu pozostać na stałe, w prze 
nym zaś razie znowu będzie musiał 
kraj opuścić. 

Pragnąłem z ust własnych p. I 
manowskiego dowiedzieć się o jego 


Zechciałaskawie mnie przyjąć 
lié w tym względzie informacy 


remi dzielę się z czy 

P. Limanow i, mimo wiek swó, 
poważny, mimo 'ciężkie* p 
rodzinne, mimo cią 


jgłą walkę o chleb 
powszedni (od lat kilku j ed- 
nikiem w. Towarzy 
racyjnem New- 
Y 


jeszcze życia, e- 
nergii i zapału 
młodzieńczego. 

Zajęty od rana 
do wieczora pra- 
cą biurową. 
trafił zawszezna- 
leżć czas odpo- 
wiedni do pracy 
naukowej. Ws 
stkie jego ksią 
ki w tych godzi- 


nach  „kradzio- 
nych“ powstały; Bol. Limanowski 
ot, jeszcze nie- 
dawno, ciekawą wydał broszurę o 
stosunku narodu do państwa. 

Jeżeli do tej pracy w biurze, 


do pracy naukowej, dołączyć jeszcze 
pracę publiczną p. Limanowskiego, 
wtedy zdać sobie można dopiero spra- 
wę z tej energii, z tej siły woli, ja- 
ką posiada. Kiedy zjawiłem się w mie- 
szkaniu p. Limanowskiego, na Bd. St. 
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andy swoich idei, Obecnie Wraca z powrotem 


Š sz 
przez tych, którzy teoretyczny! radykallzm jego 2 zasady potępiają, 


nanki i studya uniwersyteckie odbywał 
ntował swoje stano: 
nia, upatruj 


ym z pierw- 


przeniosł się do Galicyi, wkrótce i stamtąd 
wal więc do Francyi, gdzie napisał 
ogicznych, usunywszy s'e od czynnej 
nanowski jest przy. 

swój kraj ojczy 


Marcel, zastałem osób kilka; rzecz to 
zrozumiała, ile że p. Limanowski 
czynny udział w życiu polskiem pa- 
iem przyjmuje jest doradzcą, 
autorytetem dla demokracyi postępo- 
waj Í najpostępowszej, 
żdżam do Krakowa za 
kilka miesięcy,—mówił p. Limanow- 
ski, kiedy mu cel mych odwiedzin 
wiłem—z wypadku tego rad je- 
stem, bo aczkolwiek z Paryża wywo- 
żę wspomnienia  jaknajlepsze, to 
jednak właściwe moje miejsce jest 
w ki —W kraju przytem nie będę 
miał biura, oddam się całkowicie pra- 
cy naukowej, dziennikarstwu. a może 
nawet kierować będę antykwarnią; 
choć co do antykwarni rzecz jeszcze 


nie jest pewna. 
ziwiło mnie, dlaczego p. Lima- 
nowski, chociaż pochodzi z zaboru ro- 


syjskiego. wobec zmienionych obec- 
nie warunków politycznych, nie po- 
wraca do Warszawy. 
Aby módz wrócić do Kró- 
wa —objaśnił mnie p. Limanow- 
ski—musiałbym podawać prošbe— 
a prożby tej podać nie chcę. Przytem 
aM euh aata z Galicyi zo- 
sintem wydalony, chcę więc w Gali- 
cyi nadal pozostać. 

Rozmowa zeszła na stosunki w za- 
Pan Limano 
że opuści iśmy przed 
stu miesiącami moment ważny, mo- 
ment. w którym mogliśmy uzyskać 


zrobiła, ale cóż, kiedy ją wstrzym 
wano, ostrzegano, że je cze zawcze- 


od spraw rosyjskich. 
Boleslaw. Limanowsti powraca nieba- 
wem do kraju. 

Paryż. K. 


-aig 


Wożnicki. 


U wejścia do Dumy. 


U wejścia do Dumy. 


Piękny, obszerny i wygodny jest 
pałac Taurycki... 

I nasycony wspomnieniami hi 
rycznemi, od których, zresztą, nie b 
je wonność bohaterstwa, ani powagi. 

Tylko daleko i niewygodnie jest on 
położony; wszyscy się skarżą na to: 
i posłowie, i dziennikarze, i urzędni- 
cy Dum, 

Dawniej była to podmiejska re- 
zydencya, dwór wielkiego dygnitarza 
i oblubieńca, upiękniony parkiem i o- 
otoczony pustką czuchońską. 

Dziś miasto podpełzło pod tę re- 
zydencyę, otoczyło je budynkami ró 
nymi. Naprzeciw pałacu stanęła wie- 
ża ciśnień wodociągu miejskiego; za 
pałacem wzniesiono przepiękny bud 
nek Smolnego „monasteru, 
urydzki oddano publiczności do użyt- 
ku świątecznego. 

Mimo to okolica została skrajem 
miasta. 

I wieje od 
nienasyconą. 

W dni obrad, 
razy tygodniowo, okolica ożywia si 

Pieszo, tramwajem, na „izwozcz 
kach* przybywa tu z miasta tysiąc 
ludzi, którzy przechodzą przez dys 
kretny egzamin agentów lujnych, ro 
ruconych wokoło i przybierających miny 


niej pustką i nudą 


więc cztery 


osób, które szukają piinie coś, czego 
nie zgubiły. 
Poawórce przed frontem Dumy 


wtedy wypełnia się. 

Z podwórca tes 
cza usiłuje uczynić ogródek ozdobny. 

I udaje się jej to — zawsze na 
krótko, Lato petersburskie przychodzi 
bowiem późno, prawda że za to odra- 
zu bez przejść, bez wiosny. I nie 
trwa długo. Alo że wód wokoło jest 
dużo, rzecznych i morskich, wilgoci 


tuka ogrodni- 


w powietrzu nie brak, roślinność wy- 
gląda tu dość jędrnie i zdrowo. 
Prawda, że i sztuka ogrodnicza, 


pielęgnowana przez dwór od wieków, 
daje jej pomoc mądrą i skuteczną. 
Wejścia do Dumy broni piękny, 


Powitanie posła prawicy i lewicy. 
stylowy ganek, 
kolumnach. 

Tu zgromadziła się czujność władz 
„ochronnych“. Tu stoi szereg fun- 
cyonaryuszów, których obowiązkiem 
pierwszym jest „mieć oko*. Tu trzeba 
się wylegitymować z swoich tyłułów 
do prawa wejścia. 
roku przeszłym była 
6 tylko. 
/ tym jest inaczej... 

Gołowin nie posiada uroku 
romcewa. Administracya wy 


na greckich oparty 


to for- 


Mu- 
za mniej 


sobie robi z powagi przedstawiciel- 
stwa narodowego. Prezydyum Dumy 
malo bardzo jest Dumy — gospoda- 
rzem. 


Gospodarzem właściwym, to jest 
tym, co faktycznie tu rządzi, to 
Osten Sacken, naczelnik „ochrony“ 
pałacu Tauryckiego. 

W obejściu, mus 
nać, dżentelman. 

Ale wyobraża on pewien system 
i to policyjny system rygoru, który 
nieraz jeden wydał nam się nadmier- 
nym i, co gorszadla każdego syste- 
mu, bezcelowym. 
utowany lewicy wchodzi... 
ińskij. 

Socyalista, bolszewik, agitator... 
Prawda. Aleć znany, kto nie wie; 
że jest posłem?! że nawet leaderem?! 

Nie t 

Wasz biliet! 

Za każdym razem. 

A i fizyonomia Aleksińskiego do 
uchwycenia przez pamięć łatwa. Ba! 
eli co tu trudno, to jej zapomnieć 
W tych ostrych, fanatycznych rysach 
jest jakby wyrysowane całe niepr 
jednanie „maksymalistów* ro: ej 
partyi socyaldemokratycznej; a w tej 
figurze, nierugularnie i nieharmonij- 
nie rozwiniętej, czemś chorobliwem 
i nienormalnem tehnącej, jakby prze- 
mawiało o ono upośledzeniu warun- 
ków życia proletaryatu. 

Znają go zresztą w: 
Aż do popularności. 
Nie t 
Wa. 

inne 


mu 


to przy- 


cy dobrze. 


Jakże 


bitiet, 
przyjęcie znajduje w 
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portyku pałacu Tauryckiego głośny 


poseł prawicy, hr. Bobrinskij. 
Ten młody arystokrata o słonio- 
watej figurze chce stworzyć typ ro- 


syjskiego „junkra*, 
udaje. 
zdolność: 


Czy mu to się 

nie wiem. Ma wykształcenie, ma 

, ma wymowę, ma odwagę. 

e ma tylko doświadczenia. 

Nie wie „co, jak i kiedy“ 
Więc się tylko ośmiesza i wstręt- 

nym czyni. 


Ale nie w oczach stróżów bezpie- 
czeństwa pałacu Tauryckiego. Tu jest 
on „persona grata,“ Tu nie pytają go: 

- Wasz biliet!.. 
nie. 
yżsi uprzejmie ręce mu ściskają. 

Niżsi mu salutują. 

„„Kategorya szczególniej wystawio- 
na na kontrolę—to dziennikarze... 

Nie powiem, żeby w tem nie było 
winy samych dziennikarzy ani odro- 
biny. Pierwsze biuro prasy wybrane 
na ogólnem zebraniu składało 
z samych „inorodeów* o niesłowiań- 
skich nazwiskach; w stowarzyszeniu 
prasy podnoszono wnioski tak dzikie, 
jak nie dopuszczenie do miejse w Dumie 
przestawicieli prasy konserwatywnej; 
biuro prasowe wyzywająco zachowy- 
wało się wobec władz „ochrany“. 

To doprawadziło do zamknięcia ca- 
łego stowarzyszenia, niestety. 

I do utraty naszej dziennikarskiej 
w gmachu Dumy autonomii. 

Ale ta surowość była nadmierna. 

Jak i nadmiernym rygor, który 
kazał sprawdzać bilety wejścia dzien- 
nikarzom, najregularniej bywającym 
na posiedzeniach i doskonale znanym 
tym, co strzegą wejścia. 

„Trop de zóle 


Demtil, 


Z dziewczęcych lat 
mężczyzny. 


W kawiarni „pod lipami* gawę- 
dziliśmy onegdaj z adwokatem ber- 
lińskim Gronemannem, znanym z fa- 
cecyi. 

— Dziwnego mam obecnie klien- 
ta—opowiadał mecenas—nosi tualetę 
damską, ale jest mężczyzną. 

Odpowiedziano mu śmiechem chó- 
ralnym. 

— Jakto—ofuknął się adwokat— 
czy sądzicie, że to klient z anegdoty? 
Zaręczam wam, że mówię prawdę, 
a na dowód przedstawię tego pa- 
na, ale jaż—w stroju męskim. 

Znowu śmiech: 

— Nigdy innego nie nosił! 

— A więc czytaj 

Mecenas wyciąga z wielkiej swej 
teki korektę książki, która w 
dniach pojawić się ma nakładem ber- 
lińskiej „Concordii“, a która samym 
tytułem swym zwabi niezawodnie 
licznych czytelników: „Aus den Mad- 
chenjahre. n eines Mannes“. 

Autor, ukrywający się pod pseu- 
donimem N. 0. Body (nobody) jest 
istotnie klientem wesołego adwoka 
i jego to po części dowcipowi za 
wdzięcza, że po młodości, spędzonej 
wśród cierpień niewymownych 
dostał się z fałszywej sytuacyi i ofi- 
cyalnie zmienił stan swój cywilny. 
Los tego człowieka był tak dziwnym, 
że warto posłuchać opowiadania jego. 
"Tembardziej, że wypadki podobne zda- 
rzają się pono częściej, niż przypu- 
szezamy i że to, przez co przeszedł 
N. 0. Body, posłużyć może za wska- 
zówkę rodzicom. 

Kiedy N. 0. Body przyszedł na 
świat, był on, że tak powiem, niedo- 
kończonym tworem natury. Akuszer- 
ka nie umiała oznaczyć płci jego, le- 
karz radził zagadkowe to stworzenie 
wychować jako dziewczynę. Leez już 
w dziecięcych latach okazało się, że 
wola natury była inną, aniżeli domysł 
eskulapa. Mała Nora okazywała we 
wszystkiem gusta i popędy chłopięce. 
Dzika, hałaśliwa, uparta, nienawidziła 
spokojnych zabaw koleżanek. Dziew- 
częta instynktownie wypychały ją 
z grona swego. Niektóre tylko, rów- 
nież wiedzione dziwnym, przedwczes- 
nym instynktem, okazywały szczegól- 
niejszą dla niej słabość 

Czas cierpień najdotkliwszych 
rozpoczął się dla Nory w chwili, gdy 
głos jej, jak u chłopców, mutować 
się zaczął. Sądziła pierwotnie, że to 
choroba. Niebawem zaczęła się do- 
myślać, że jest chłopcem przebranym. 
Nie śmiała jednak z nikim mówić 
o drażliwej tej kwestyi i łamała so- 
bie tylko głowę nad tem, co spowo- 
dowało dziwny jej los. Odpychana, 


samotna, czytała mnóstwo książek 
i otaczała sama siebie nimbem ro- 
mantycznym. 

Tymczasem równieśniczki jej za- 
częły podrastać i rozwijać się na 
niewiasty. By położyć kres uszczy- 
pliwym ich uwagom, Nora użyła 
fortelu i pewnego dnia oświadczyła, 
że i u niej nastąpiły wszystkie 
wiska, któremi chełpiły się inne pod- 
lotki. Kłamstwo to miało się dla 
niej stać fatalnem: bo odtąd uchodzi 
ła za kobietę, którą natura wyposa- 
żyła przypadkiem w głos grub 
Co więcej, suggestya stroju, otoczi 


nia, imienia kobiecego tak Norę oma- 
miła, że sama zaczęła znowu prz, 


puszczać, że jest kobietą, choć nieco 
odmienną. 

W charakterze panny sklepowej 
dostała się do wielkiego magazynu. 
Musiała tam dzielić pokój z trzema 
koleżankami, które traktowały ją ja- 
ko kobietę i wtajemniczały ją w naj- 
dyskretniejsze swe sprawy.  Budziło 
to tylko ogólne zdziwienie, że Nora 
nigdy nie myła i nie przebierała się 
w obecności koleżanek. Męski głos 
jej byt powodem niezliczonych docin- 


przed ni ni 
umysłową jej wyższe 

W Norze zaczął się wówczas 
budzić duch męski, łaknący wiedzy 

s vykształcenia. Po róż- 
ch znalazł się opiekun, 
który wysłał ją na studya uniwersy- 
teckie do Berlina. I oto następuje 
najciekawszy okres kobiecego życia 
tego mężczyzny nieświadomego płei 
własnej. Nora stułyuje, czyta, dy- 
skutuje, bywa na zgromadzeniach, 
zapoznaje się z mnóstwem ludzi i zo- 
staje zapaloną — feministką. Męż- 
czyzna w spódnicy broni praw kobie- 
cych tak wymownie, że wnet otacza 
ją—czy jego— grono adoratorów. Ale 
i adoratorek, Zdarzają się mężcz, 
i, którzy pragną ją poślubić; ale 
j ze zbliżają się do niej 
kobiety, parte zagadkową ku niej na- 


„ gdyż uznawało 


miętnością. 
Pewna młoda, przystojna ame- 
rykanka prześladuje ją formalnie. 


Inna znów, córka patrycyuszów ham- 
burskich, zaprasza ją do domu swego 
i proponuje jej, by na zawsze u niej 
została. Lecz Norę przeznaczenie 
jakieś prze w świat daleki. Ogłosila 
parę artykułów o emigrantach pol- 


skich i o Polsce. Prace te tak się 
podobały, że pewien dziennik nie- 
miecko-amery ysłał ją do 
Rosyi dla prawozdań 
W trakcie podróży tej Nora wygła- 
szała też odczyty o feminizmie. 
Wszędzie kobiety przyjmowały ja 
entuzyastycznie. 


W pewnem mieście, które nazy- 
wa Starnowem, poznała młodą roz: 
wódkę uroczej piękności i niezwykłe- 


"Do 


go umyslu. Hanna obudziła w niej 
namiętność, jakiej nigdy poprzednio 
nie zaznała, i sama okazywała jej 
przywiązanie, przekraczające zwykłą 
przyjaźń. Dwie te istoty czuły, że 
nie mogą się już rozłączyć i glęboko 
bolały nad dziwnym swym losem. 


Powróci do Berlina, Nora 
zachorowała i zmuszona była zawe- 
zwać lekarza. Był to przypadkiem 
człowiek głębiej patrzący. d: 
niezwykłe rozdrażnienie pacyentk 
łagodnie namawiał ją, by mu się 
zwierzyła. Wówczas to po 


ze wszy 
i oświad: 
jej ku Hannie bynaj- 
dkiem nienorma|- 
małżeństwu ich 
prócz małej 
stanu cywilnego. 
śliwiona, pospie- 
szyła w ramiona narzeczonego. Do- 
cipny mecenas tak zręcznie obszedł 
się z władzami pruskiemi, że w cią- 
gu kilku tygodni z Nory stał się 
Norbert. 

Specyalista w kwestyach tego 
rodzaju, dr. Magnus Hirschfeld, do- 
łączył do pamiętnika Nory rozprawkę 
naukową, w której radzi rodzicom, 
by w wypadkach podobnych wycho- 
wywali dzieci po męsku. Najczęściej 
rozwój następuje w tym kierunku; 
a w każdym razie oddaje się przy- 
sługę dziecku, zapewniając mu wy- 
kształcenie mę: 


powiadała 
Lekarz 
że miłość 


czył, 
mniej nie jest w 
nym lub tragicznym: 
nie nie stoi w drodze, 


operacyi i zmiany 
Hanna u 


m 


Pekin— Paryż. 


Berlin. Stwosz. 


Dziennik paryzki 
wyścig automobilów na olbrzymiej prze 
strzeni—Pekin - Paryż; 15.000 kilome- 
trów! Rzecz niesłyciiana. Parowiec „Oce- 
anie* wziął na swój pokład kilku sports- 
manów i powióżł ich do 
Chin. Między nimi uwa- 
gę powszechną zwraca 
młody książe I 
pierwszorzędna siła 
mańska. Dni 


„Matin* urządza 


Pekinu na Kalgan, „Ur 
Kiachtę, Irkuck, 


“Automonil 
ada zatem połowę kuli 
mskiej w przeciągu 


a mieć. kolosalne 
zdrowie, żeby zdecyd 
wać się na tak 
podróż, chocia: 


Prawdopodob- 
nie będziemy mieli spo- 
sposobność oglądać w 
Warszawie ks. Borghese 
razem z towarzyszami, 


Ks. Borghese, 


igu zarobi przede- 
szystkiem redakcya po 
mysłowego dziennika, zyska bowiem w 
ten sposób bajeczną wprost reklamę, 


Na prowincyi. 


Podczas rewizyi w 
dzi znaleziono bomb 
wybuchową. Fotog 


wali jej siłę 
awy moment 


wybuchu. ki starożytneg 


p. Michlowi. 
niu wykopa 
cheologiczną 


Grupa pań podczas ćwiczeń 


Żyd-patryota. 


W początkach maja rozstał się ztym 
światem żyd. e 75 lat wie liczą- 
ey. Nazy s, mieszkał 
we Wloce. ç tu szyciem 
czapek. Człowiek zacny, spokojny i z pięk 
ną kartą życia 
Nikt o nim zda 
wał się w ostat Fat. A, K 
nich latach nie 
nie wiedzieć. Um. 
i dopiero wów- 
CZAS szerszy 0- 
dowiedzial 
że ów czap- 

romny w 
r. fabryko- 


Druhowie* 


Dziatwa szko! 


STAROŻYTNA ARMATA. 
liska) jakiś chłop pi 
działa. 

= paliska, chciał je w Kali 
P. Michel po dokładnem obejrzeniu í ocz 

a przekonał się. 
Lufa i podłoża 


y rozkopywaniu gruntu nat 


włocławscy 


urządził wraz z u 


Pod miasteczkiem Turkiem (gub. Ka- 
fit na 
Nie znając oczywiście wartości w 
ju sprzedać na szmele fabrykantowi 
sze: 
posiada ono dużą wartośc 
niezwykle hartowanego żelaza 
ulane zachowaly się doskonale. Armata, 
oczywiście nabijana z przodu, pochodzi, 
jak pr: jà, z czasów szwedzkich 
1 nosi nawpół starty napis 160. Ostatnia 
cyfra jest niewidocz puszezaé więc 
należy, że pochodzi z XVII t j 
z czasów wojen Polski ze Szwedami. 
P. Michel umieścił działo na specyal- 
nem przez się skonstruowanem podłożu 
i podarował je miastu Kaliszowi. 
Magistrat kaliski ustawił ją na jed- 
nej z malowniczych wysepek na Prośnie. 


Na prawo stoi naczelnik Moczarski. 


niami wycieczkę do niedalekiego Wyszkowa. 
z zająciem śledziła pracę hutników. 


Na prowincyi. (Teatry amatorskie) 


śników Sztuki 
zewskiego! 
W jej 


Kółko amatorskie miłośników sceny w Zgierzu, rekrutujące się prze 
ważnie z urzędników kolejowych, a zawiązane celem dawania sys. 
tematycznych widowisk na cele dobroczynne 


amatorowie odtwc 
fzyli niedawno „Inteligenta“, Gorczyńskiegi 
raz „Damy | Huzary* Fredry 


Zasłużony działacz. 


Mirosław Dobrzański 


W kilka lat po powstaniu 1863 roku, 
życie umysłowe u nas zaczęło się żywiej 
ywać. Zbudziła się prowincya na 
wet. Wszystkich przejmowała jedna 
myśl, wyrażona w haśle: „praca u pod- 
staw“, Tru i były wielkie, ale zna- 
leźli się śmiali pionierzy, idący z»po- 
nawet do zakątków na- 
szego kraju, zdala od Warszawy poło- 
h. Trybu 

to 


żony 
nalskie m 
Piotrków 
1871 majuż wy 
dawnietwo pe 
ryodyczne p. t. 
„Rocznik Fiotr 
kowski“, wy 
chodzące pod 
kierunkiem re 


daktorskim An 

LUTNIA ŁOMŻYŃSKA” a dramatyczna „Lutni“, przy udz ostry wy. toniego Poręb- 

Konata z, wielkiem powędze e w 0.13, 16 ) 28 kwie ała skiego, który 

za wsią“ z muzyką Z. Noskowskiego. W przedstawi Dyro- później przec 
ktorem „Lutni jest p. St. Ostrowski, reżyserem se oy póżniej prz 

je w „Ty 

Od” Po 


Mirosław Dobrzański. 


żo roku. Taki długi kawał czasu 
pracy redaktorskiej na gruncie piotrkow- 
skim zasl na uznanie, zwłaszcza, że 
T bitnie wyróżniał się treścią 
u innych pism 
ać było wprawną 


prowi sh. Z 
dloń znać było jego szlachetne 
dążności, smak i dobór materyału. „Ty- 
dniem“ piotrkowskim kierował bowiem 
ie pierwszy lepszy dyletant literacki, 
ale człowiek dużej wiedzy, utaleni 


poeta i obdarzony zmysłem kry 

dziennikarz. Obecnie „Tydzień” już prze- 
stał wychodzić; zawiesił go w roku ubie- 
giym jeneral gubernator wo potem 


znów sam redaktor, czując się 
conym i chorym, postanowil 
swoją redaktorską i wydawnie 
czy ław Dobrzański wycofał się 
w „Nocy lipcowej” Bolesława zupelnie z życia publicznego. 


WE WŁOCŁAWKU Grupa miejscowych „Miłośnikówisceny* 


Gorczyńskiego. 


17 


4 dni życia redaktora. 


HUMORESKA. 


1. 


Pan redaktor Kalasanty, w dół utkwiw- 
szy wzrok ponury, czytał właśnie arty- 
kuły, powrócone mu z cenzury. Czytał, 
smutniał coraz bardziej, w końcu bli- 
skim był lamentu, wszędzie bowiem Iśni- 
ły ślady czerwonego atramentu. Każde, 
zdanie cna cenzura przecedziła przez 
swe lejki; skreślił cenzor wyraz „grosze“, 
a napisał zaś: kopiejki. Tu artykuł 
„wstrzymać“ kazał, tam wyrzucił szpalię 
całą, zamiast „orzeł*—„ptak* napisał, 
zamiast „w Polsce“—,„u nas“ stało. Tu 
zaznaczył: separatyzm! —tam uwagi inne 
swoje, przy wyrazach „naród polski“ 
stało grożne: czło takoje? 

Pan redaktor Kalasanty wzrok ża- 
łośny wzniósł ku górze: „Bądź tu pol- 
skim redaktorem! prowadź pismo przy 
cenzurze! Szarpią, drapią twoje myśli, 
a niewolno ci rzec słówka... czyliż nigdy 
się nie skończy czerwonego czas ołówka”. 
Siadł w fotelu pan redaktor, z rezygna- 
cyą głowę zwiesza, wtem wbiegł chło- 
pak redakcyjny: „z Petersburga jest de- 


peszal* Chwycił papier pan redaktor, 
czyta... kręci mu się głowa... sen czy 
jawat... Konstytucya... wolność zebrań, 


związków, słował., Nie chce wierzyć 
własnym oczom, zadziwienie go przenika 
(był to właśnie dzień on sławny trzy- 
dziestego pażdziernika). Gdy ochłonął 
wreszcie trochę, wrzasnął, aż zadrgały 
mury: „Jeszcze Polska nie zginęła! jutro 
wyjdę bez cenzury! 


11. 

"Tydzień cały zbiegł szczęśliwie, bez 
najmniejszej nawet chmury, puszczał 
w świat pan Kalasanty swą „Jaskółkę” 
bez cenzury. Pofolgował swoim myślom 
1 stylowi puścił wodze, rad niezmiernie, 
że nie staje żaden cenzor mu na drodze. 
Z komitetem spraw prasowych zerwał 
wszelki łącznik wspólny i nie ciągnął 
na śniadanie „radców“ na róg Kapitul- 
nej. Rosła liczba abonentów, chwalił 
przeto nowe czasy i z radością wciąż 
powtarzał: „niema-ż to jak wolność pra 
sy! 

Raz, gdy siedział ne fotelu, w poo- 
biedniej drzemce błogiej, hałas słyszy... 
co u licha! brzęczą szable i ostrogi. Za- 
nim zdążył zbadać sprawę, dla umysłu 
jego mglistą, wszedł komisarz cyrkuło- 
wy z liczną świtą 1 asystą. „Gdzie tu 
wasza jest gazeta? groźnie krzyknął już 
od progu — zaraz zrobim konfiskacyę... 
jest numery, sława Bogu! Bieri—krzyk- 
nal do stójkowych, robiąc srogi mars na 


czole, a wy, pam, połóżcie podpis na 
tym oto protokole. To protokol konfi- 
skacyi, podpisujcie go bez drżenia, 


a tam z sądu mam ja dla was jeszcze 
i „akt obwinienia“. Tu stójkowym na 
„Jaskółki pliki wskazał ruchem szabli, — 


i wzięli ją i ponieśli, jako grzeszną du- 
szę dyabli. 

Pan redaktor, sam zostawszy, schwy- 
cił kodeks, tkwiący w szafie, by zoba- 
czyć, jaka kara w oskarżenia paragrafie. 
279, czyta... twarz się w marmur mu 
zamienia: od tygodni trzech aresztu do 
dwóch długich lat więzienia. 


m. 

Od wolności ogłoszenia upłynęło dni 
dwanaście, konstytucyę stan wojenny 
sehwycił w grożne swe przepaście. Pan, 


„Achl—wyjąkał pan redaktor—co za 
czasy! co za czasy! Gdzie w tem wszyst- 
kiem konstytucya! gdzież tu wreszcie 
wolność prasy?...* 

Na to zdanie to usłyszał, w którem 
doza prawdy spora: 

„U nas, panie, wolność prasy jest 
niewolą redaktora". 


Krogulec. 
— 


Dokumenty sadowe. 


redaktor Kalasanty stracił humor, zbladł 
na twarzy, w nocy bowiem śnił żandar- 
mów, w dziennej drzemee komisarzy. | 
Ciągle myśli o policy napływały mu do 
głowy, aż się wyśnił nie komisarz, ale 
starszy rewirowy. Przyszedł, łącząc |g 
w swej osobie, grzeczność razem i po- | 
wagę i Jal tonem urzędowym odczytywać 
mu „bumagę”: | 

„Według punktu czternastego, dziewią- | 
tego paragrafu, nakłada się na „Jaskół- 
kę" sto pięćdziesiąt rubli sztrafu. A że y 


kara ta nie zdoła od kierunku wstrzymać 
złego, więc się pismo to zawiesza na 
czas stanu wojennego". 

Pan redaktor na to dictum poczuł 
się zemdlenia bliski... „dyabil wzięli— 
szepnął z cicha—cały dochód mój í zy- 
ski“ Rewirowy, człek z uczuciem, cie- 
płem słowem go pociesza: „Jeśli tylko 
pan nie wisi, cóż że pismo się zawiesza! 
Nie tak wielka jeszcze bieda, że za- 
mknęli wam „Jaskółkę”... kup pan ma- 
rek za trzy ruble i-otworzysz.. nu... 
„Kukułkę”. 

Uśmiechnął się pan redaktor, radość 
w oku jego błyska, wdzięczny wielce za 
poradę i doradcy dłonie ściska. W du- 
chu szepce: „jak to jednak dziwne są 
zrządzenia Boże: od policyl nawet czło- 
wiek czegoślsię nauczyć może!“ 


1v. 

Upłynęło trochę czasu, bez szezegól- 
nych trosk, afery, i „Kukułki* za „Ja- 
skółkę" wyszły w świat już dwa nume- 
ry. Pan redaktor uśmiechnięty zgarniał 
ciągle grosz do kasy i codziennie w głę- 
bi duszy chwalił blogą wolność prasy. 

Raz gdy siedział, obmyślając wy- 
dawniczy planik nowy, z teką grubych 
akt pod pachą stanął przed nim rewiro- 
wy 1 zwrócił się ze słowami, w których 
dźwięczał ton łaskawy: „Ja tu przyszedł 
prosić pana, by wyjechał pan z War- 
szawy”. 

„Niepodobna! — rzekł redaktor — nie 

czas na to i nie pora; jakże mogłaby 
„Kukułka* obejść się bez redaktora!“ 
e bespokój się pan o to, bowiem 
radę dobrą mamy: na zasadzie tej bu- 
magi pismo wasze zamykamy. Jest 
wolny pan jak płaszka, spakuj więc 
swych rzeczy skrzynię, na czas stanu 
wojennego chciej opuścić Prywiślinie. 
Dodam jeszcze: w ciągu trzech dni do 
podróży bądź pan gotów, bo inaczej cię 
przytuli Ratusz, Pawiak lub Mokotów“. 


18 


Na służbą za Ojczyzną. 


Uwolnienio prasy. peryodycznej od 
cenzury, dokonane przez Wittego drogą 
wydania przepisów tymczasowych, Wy- 
tworzyło nowe stosunki. I wobec pu- 
bliczności i wobec władz. Te ostatnie nie 
zupełnie jeszcze mogą zoryentować się 
w nowej sytuacyi i zatrudniają sądy spra- 
wami, gdzie przestępstwo jest Imagina- 
cyjne jedynie, a wobec tego 1 waak 
musi Vyé uniówinniający, Głośna. była 
niedawna sprawa o „Kordyana”. Zarząd 
miejscowej cenzury” wytoczył protest 
przeciwko wydrukowaniu tego dzieła, 
a tymczusem jo skonfiskowano i.. zni- 
szczono. W czas jakiś sąd uwolnił „Kor- 
dyana“ od konfiskaty. 1 obecnie jest 
nowa sprawa—ale już wydawcy contra 
niszczycielom arcydzieł. Sądy warszaw- 
skie okazują, wogóle, liberalny pogląd 
na sprawy, w których oskarżyciele samo 
uczucie miłości kraju podciągają pod 
kategoryę przestępstwa a obrazowanie 
przeszłości chcą kamienować niby zbro- 
dnię. Oto „Biesiada* podała dwie ilu 
stracye p. Stanisława Bagińskiego w 1-ym 
numerze r. b. Jeden z nich p. t. „Matko 
nie opuszczaj nas!“ Drugi „Na służbę 
za ojczyznę”. Oba podajemy tu czytel- 
nikom naszym, jako „dokumenty. sądo- 
we“, Co w nich jest występnego? Orzeł 
biały nad miastem zawisły!! Albo garść 
powstańców z 1864 roku!! Pierwszy sym- 
bol niewinny. Drugie fakt historyczny. 
Sąd uwolnił też „winnych“. W jednej 
sprawie p. Maliszewskiego, redaktora, 
w drugiej osobnej, artystę p. Bagińskie- 
go. Sąd uznał, że te ilustracya nie gro- 
Ža bezpieczeństwu państwa, jak się o to 
obawiali oskarzyciele. 1 


w. 


Wybory w Krakowie. 


Wybory w Austryi, a dla nas przedewszystkiem w Galic 


yi, budzą powszechni 
kandydatów według zasady powszechnego i tajnego gło 


owania. Socyaliści i 


zaciekar 
ini 


ienie. Po raz pierwszy wyborcy obierają 
owali sobi ejzmiany systemu wielkie 


zwycięstwo. — O ile z dotychczasowego rezultatu wnioskować można, ściślejsze bowiem wybory odbędą się dopiero w pierwszych 
dniach czerwca, nadzieje te zawiodły — częściowo przynajmniej, zeważać będą na kandydatów połączonych 
stronnictw narodowych, zwłaszcza w starym Krakowie, sercu dawnej dzie też i tradycya ideałów narodowych najsilnie 


jest przedewszystkiem wynik wy- 
a wyszedł z urny kandydat kon 
bił konserwatystę Sare'go. 


borów na przedmieć s 
serwatywno-narodow Dr. Petelenz. Tylko na Kazimierzu radykalny kandydat dr. Gross p 


Przed lokalem agitacyjnym „narodowców*, dorożki oczekują na roz- Sklep przy ulicy Starowiślnej, przemieniony nat lokal 'agita- 
wożenie wyborców. cylny partyi socyglistycznej. ' Na pierwszym planie - towa: 
rzysz“ obnoszący plakat „Ignaca“. 


Wojna podczas pokoju... Przed lokalem wyborczym żołnierze nudzili 


s, Sare wird durchfałen* 
się cały dzień. i 


Nowoobrani posłowie z miasta Krakowa. 


Dr. Ignacy Petelenz 


Dr. Adolf Gross Tadeusz Sikorski 
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Dr. Walenty Staniszewski 


Z naszeg 


go życia wiejskiego: 


Na zebraniu kółka 
rolniczego. 


Przed paru laty byłem na zgroma 
dzeniu kółka rolniczego w pewnej wsi 
wielkopolskiej, W obradach uczestni- 
zyło kilkudziesięciu włościan. miejsco: 
y proboszcz i dwóch czy trzech oby. 
wali ziemskich. O zna niu kółek rol 
niczych miałem uprzednio | wyrobio 
pojęcie: wiedzinłem, jaką rolę odegrały 
i odgrywają w uświadomieniu narodó- 
wem, i ekonomicznem chłopa poznański 
go. Mimo to bezpośrednie zetknięcie się 

chłopem poznańskim przy najbliż- 
szym warsztacie jego pracy społecznej 
wywarło na mnie wielkie wrażenie. (io- 
spodarze zachowywali się na zebraniu 
z godnością, pozbawioną wszelkiej po- 
kory lub służalczości, a jednak z wi- 
docznym szacunkiem tak dla księdza 
jak dla przedstawicieli „większej włas 
ności”, z których jeden nosił historycz 
ne, książęce nazwisko...  Przemawiali 
śmiało i jasno, dysputowali spokojnie 
i rozsądnie. Obywatele. 


Teraz znalazłem się no podobnem 
zebraniu nowo-założonego kółka rolni- 
czego w Miedniewicach, Piękna wi 
w okolicy Wiskitek, słynna z kościoła, 
posiadającego cudowny obraz Świętej 
Rodziny. W 1674 roku chłop miedniewi- 
ki, Jakób Trojańczyk. pobożny i zacny 
kupił na odpuście obrazek święty i 
wiesił go w stodole na sosze dębowej 
Nad obrazkiem poczęła ukazywać si 
cudowna światłość, lud jął gromadzić się 


koło stodoły, chorzy znajdowali w mo 
dlitwie pod obrazkiem ukojenie swych 
cierpień i bólów. Ówczesny dziedzic 


miedniewickj, starosta Wiktoryn Gru- 


dziński, sprowadził komisyę duchowną, 
która obraz uznała za cudowny. Coraz 
liczniejsze pielgrzymki ciągnęły do Mie- 
dniewie.  Grodziński podjął budowę pie 

nego kościoła i klasztoru w tem miejscu, 
gizie stala stodoła Trojanczyka. Spro 
wadził Oo. Reformatów, a po jego śmier- 
ci wdowa rozpoczęte dzieło ukończyła. 


Wirydarz poklasztorny. 


Dziś zakonników w Miedniewicach 
a, zabudowania klasztorne władze 
pod urząd gminny, 
i szkółkę rządową. Proboszcz, 
czyński, nadludzkich dokonywa wysił- 
ków, by piękny gmach w porządku Í ca- 
łości utrzymać 

Dzielny kapła 
tęgim obywatele: 


nie 


równocześnie 
Zorganizował w Mie 
dniewicach kółko rolnicze, do którego 
należą wszyscy niemal gospodarze, a któ- 
rego prezesem jest Kazimierz hr. Sobań- 
ski z Guzowa, — zalożył kółko gospo- 
dyń wiejskich, któremu przewodniczy 
Marya hr. Sobańska 
Pogodny dzień wiosenny, 
ocieniające podwórzec kościelny, pos 
te białem kwieciem. Nawy świątyni wy 
nia tłum rozmodlony. Stroje na pół 
miejskie, ciemne. Znać bliskość War- 
szawy i sąsiedztwo fabryk. Barwne ubio- 
ry włościańskie zostały zarzucone. N 
chórze przygrywa organom orkiestra, 
złożona z 


kasztany, 


miejscowych chłopów; przy 
grywa z większym zasobein dobrej woli, 
niż muzykalnej sprawności. kape 
lan guzowski wygłasza kazanie o Św. 
Izydorze, oraczu, kazanie przystosowane 
do uroczystości. I oto cały tłum, ko- 


biety i mężczyzni, 
den z wiryda 
spodarze z , gospodynie 
z drugiej,jak przystało. Ks. Stankie- 
wicz odezytuje komunikaty, zawiadamia 
o różnych projektach. Członkowie kólka 
słuchają w milczeniu. Widocznym jest 
jeszcze brak wyrobienia, widoczną jest 


wy 


y poje 
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nieśmiałość wobec księży 1 dziedziców. 
ścianin poznański nie poca- 

luje już w rękę młodego dziedzica — 
oć go może bardzo poważa í żywi doń 
szezere zaufanie. W naszym chłopie 

przeważa jeszcze pewna nieufność, 
latwo zrozumiały skutek czterdziostolet- 
niej gospodarki komisarzy włościańskich 
i naczelników powiatowych —pewna nio- 
ufność, skojarzona z uniżonością,—pra: 
wdopodobnie tylko pozorną. Bo w tej 
że samej wsi miedniewickiej kręcą się nie 


raz agitatorzy socyalistyczni, przestrze- 
gający chłopów przed wspólną pracą 
„z księdzem í panem“, wyjaśniający 


„czarno na białem*, że składki, płacone 
na rzecz kółka, strwonione zostaną 
przez panów na rozpustne orgie. Chłop 
nie wierzy agitatorom; nie miał czasu 
nabrać głębszej ufności do „panów* 
Lecz to przecież początek. Prawda, że 
i panowie traktują go nadto, jako „bied- 
nego kmiotka*, dla którego coś Zrobić 
należy Musi z obu stron wyrobić się 
zrozumienie sąsiedzkiego stosunku, oparte- 
go na wzajemnej wymianie usług Í na 
wspólnym interesie. Kółka rolnicze mu- 
szą być „okiem w głowie* naszego spo- 
łeczeństwa. Podniosą one kulturalnie 
i ekonomicznie nasz stan włościański. 
wiadomią chłopa polskiego o jego 
prawach i obowiązkach, uczynią zeń 
prawdziwego obywatela, na którym oprze 
się przyszłość kraju 


Gordon. 


Kościół w Miedniewicach. 


Otwarcie Sejmu Finlandzkiego. 


P. Swengod, marszałek Selmu Finlandz Grupa kobiet 
kiego. 4 posłów. 


W Helsingforsie. naaa Parlament 


samo produ 


Nigdy w historyi, zdaje się, żaden 
kraj nie uczynił przeskoku w organizo- 
waniu swych instytucyi politycznych, 
tak wielkiego, jak mała a kulturalna awna ciążył i 
Finlandya. Dwa lata temu posiadała ona dokuczal krajowi 
parlament najbardziej Ale ruszyć gonie 
i przestarzały, parlament o ezte- było możn 
ch stanowych; (włościańsk Jak dziki, dra- 
) i duchowna),  pieżny zwierz wobec 
które obradowały ielnie; dziś otwie- ofiary ostrzył sobie pazury na niego 
ra oto parlament nowy, najpostępowszy dawny gnę syfikatorski, cen- 
j tylko można sobie wyobrazić, tralistyczny sy trzał nań złem 
o jednej izbie, wybranej na podstawie okiem Plewe. Próbował nawet niweczyć 
pięcio — przymiotnikowego głosowania go finlandski Hurko: Bobrikow. 

i przy zastosowaniu najlepszych sposobów Finlandczycy strzegli go jak źreni- 
proporeyonalnego przedstawici ey w oku. Strzegli go wytrwale, odważ- 
nii opnie, mą- 
drze, Nie dawali po- 
wodów czyhającej 
biurokracyi do „re- 
form" w duchu "Bo. 
brikowa. I operowali 
ądzii 


._ jak 


ejm finland: 


iż 


wie swoją polit 
ną dojrzałością po- 
prawiającwady iw 
pełniając braki i 
stytucyi prawodaw- 
czej. 

A kiedy pr 


Westibul gmachu Sejmu Finlandzki 


Gmach sejmowy w Helsingtorsie. 


zamęt październikówy roku 1905, fin- 
ndczycy skorzystali z niego w sposób 
pełen odwagi ale i najwyższej zręcz 
ności—i w jednym dniu, podczas jed- 
nej rozmowy pozyskali reformę konsty- 
tucyi, jakiej naród pragnął 

Co będzie dalej? 

To jest pełna interesu historyczne- 
go polityczna zagadka. 

Wybrawszy sobie instytucyę parla- 
mentarną tak postępową, tak radykal- 
ną, tak szeroko demokratyczną, tak 
uwzględniającą wszystkie doktryny no 
woczesne 0 przedstawicielstwie narodo- 
wem, na swój ko 
i swoje r ment polityczny 
niezmiernie ciekawy. I cały świat poli 
tyczny go będzie z pewnością 
bacznie skując na rezultaty 1 wyniki 
doświadczenia, bardzo stanowczegoi śmia- 
łego. 


Salon włościański w Se| 


Deputacya Koła Polskiego. 


Posłowie H. Dembiński i L. Bryndza-Nack 


wysłani przez Koło Polskie do Helsigforsu na 
otwarcie Sejmu. 


Jako pierwszy rezultat zanotujmy 
fakt, dostarczony przez wybory, iż przy 
nowej ordynacyi poznikały partye poli 

na odcieniach pojęciowych, 


i najbardz 
demokraci. 

T słuszną uwagę uczynił któryś z pu- 
blicystów rosyjskich obrazowo porówn, 
wająć nowe prawo wyborcze do konden- 
tora, który zbiera na dwóch swoich 
krańcach elektryczności sobie przeciwne. 

Koło polskie wysłało osobną delega- 
cyę na powitanie Sejmu Finladzkiego, 
stanowią ją posłowie p. Dembiński i p. 
Bryndza-Nacki, 

Przy otwierającej się nowej erze ży- 
cia historycznego dalekiej, a miłej 
nam Finlandyi i „Świat zasyła swe ży. 
czeni 

„Wszystkiego najlepszego!“ 


CE . 


Rodiczew, przeciwko lewicy. 


ej na lewo posunięta, socyał 


żyw. 


Rodiczow wypowiedział znowu mo 
wę, która wstrząsnęła Dumą.. 

Wielki mówca, znakomity bojownik 
o wolność w drugiej Dumie mniej znaj- 
duje pola do popisu aniżeli w pierwszej: 
mniej się kwapl do trybuny parlamen- 
tarnej; rzadko grzmi i pioruny słów 
swych potężnych ciska. 

Czemu? 


Związek cukrowników Królestwa Polskiego zainicyował kursa cukrownicze ala praktykantów, zmianowych'i młodych chemików. 


Duma ta jest inną od pierwszej 
Tamta była Dumą „gniewu naro- 
dowego*. Ta jest nie wiedzieć czem, ale 


czemś w każdym razie płytkiem, nie- 
jasnem, drobiazgowem, bez wyrazu. Nie 


czuć w niej ani do é wielkiej, ani dość 
godnej atmosfery 
A potem, Rodiczew jest już człowie- 


batalii ma za so 
iw ziemstwach, na 


kiem ni 
bą. Całe 
zjazdach... 

Jednak budzi się od czasu do cza- 


ODA, t piany lew 
j É 
A 7 > 


młodym. St 
życie w 


1 przebudzenie 
takie widzieliś. 


my tylko co, 
gdy zwrócił 
swą suchą 


\ groźną twarz 
ku lewicy i 
wężowymib'- 
czami począł 

smagać 

Zapłacie czy 
nie zapłacić 
pieniądze za 

dostarczone lu- 

dności w czasie 
glodu zboże! O 
to szło. Lewica, 
nieprzejednana, za- 
ślepiona, o nic nie 
dbając la tylko, gdy jest nadzieja 
dokuczyć rządowi—wołała: 
- Nie! nie! ani grosza! 
Rodiczew spostrzegł 2 

w niebezpieczeństwie. 


T. |. Rodiczew. 


Duma jest 


— Jeżeli nie uda mi się was przeko- 
pać,to uda mi się przynajmniej poru- 
szyć wasze sumienie! —zawoła 

I przedsięwzięcie te trudne popro- 
wadził z talentem najlepszych dni swo- 


ich. Wykazał, że nie rządowi ta odmo- 
we dokuczy, ale narodowi; że ministro- 
wie spokojnie rzekną: „my! nieba wam 
chcemy przychylić, ale Duma nie daje 
pieniędzy na obsiew pól, na chleb zgło- 
dniałym*; i ani ruszą się ze swych fo- 
telów. 


ego się tylko doczekacie? Stań- 
cież wobec swego sumienia, wobec hi- 
storyi, o którą rząd nie dba, ale której 
wy obawiać się powinniście. Porzućcie 
postanowienia, ułożone w domu! a po- 
dyktowane przez samolubstwo! Stańcie 
nie na partyjnym, ale na narodowym 
gruncie! 

Wspaniala jednak wymowa Rodzicze- 
wa tym razem nie osiąga celu 


Zjazd Cukrowników 


A 


p 


rj 


Lewiea pozostaje przy swem zda- 
niu: żądanych 17 milionów nie zapłacić 
taz jeszcze sytuacyę ocalili polacy; 

wstrzymanie się od głosowania 
zość za wypłaceniem pie- 


przez 
zapewnili więk: 
niędzy. 


Dem. 


Rosyanin członkiem Akademii 
Krakowskiej 


Niedawno zdarzy 
czadzenia w Hotelu 
wie. Ofiarą jego padł 
biew, rosyanin, urzędnik 
w końcu sę- 
dzia pokoju, 

jeden zrzad- 
kich niezmier- 
nie ludzi ze 
swej sfery, bo 
nie stronił od 
społeczeństw a 
polskiego, woj- 
ny mu nie 
wypowiadał; 
nawet pamią- 
tek historycz: 
nych jego nie 
tylko nie nisz- 
czył, ale je 
wapliwie od 
szukiwał, i 
konserwowa! 
Pisał i po pol 
sku, nie uważając za 
urzednika państwowego, znać języ: 
turalny kraju cywilizowanego, gdzie 
i urzędował. Wydał w Łomży „Trzy 
monografie", Z polskiego na rosyjski 


się wypadek za- 
im w Warsza- 
Grzegorz Woro 
biurokrata, 


Worobjew. 


niedostojne 
kul- 


przełożył „Pamiętniki Jana Kilińskiego“, 
„Pamiętniki 


Józefa Kopcia 
„Bene nati“, Po rosyjsku 
Ch polskich; wymieniamy 
tu kilka tytułów prae ważniejszych: „Bi- 
skupie miasto Wloclawek“, „W ojczyźnie 
Kopernika" „Królowa polska Zofia 1422 
1461*. Był On urzędnikiem gubernialne- 
go rządu płockiego, potem łomżyńskiego 
i zawsze okazywał nam życzliwość i zro- 
zumienie naszego ducha i charakteru. 
Akademia Krakowska wyróżniła w nim 
to czynne i umiejętne zaniteresowanie 
się sprawami polskiej archeologi i ihistoryi 
i mianowała go członkiem jednej z waż- 
niejszych swych komisyi, 


* i powieść 


1 L. Kowalski. 


and Qh. 


"e 


Zapisato 


sią 32 osób. Kursy zaczęły się 5 kwietnia, kończą się 20 czerwca; wykłady prowadzone są przez wyborowych specyalistów. Niezawodnie 


staną się te kursy nową instytucyą szkolną. 


Nowijczłonkowie Akademii 
umiejętności w Krakowie. 


Prof. A. Wierzejski. Prof. J, Czelakowski. 

Akademia umiejętności w Krakowie roz- 
porządza dwoma stopniami godności nauko- 
wych: godność członka korespondenta i człon- 
ka czynnego. Te drugą wyższego rzędu go- 
dność naukową przyznano w r. b. dotychcza- 
sowemu Członkowi-Korespondentowi prof. 
Antoniemu Wierzejskiemu w Krakowie. Nowy 
członek Akademii zajmuje od czeregu lat ka- 
tedrę zoologii i stanowisko dyrektora gabine- 
tu zoologicznego na Uniwersytecie Jagielloń- 
skim i należy do cenionych mężów nauki. Jest 
członkiem Tow. zoologicznego w Paryżu i 
Jednym z kuratorów państwowej stacyi zoo- 
logicznej w Tryeście. 

Drugi mianowany członek naszej Akade- 
mii prof. Jaromin Czelakowski, jest znakomi- 
tym przedstawicielem nauki czeskiej. Syn 
wielkiego poety I filologa, profesor wszech- 
nicy w Pradze, autor długiego szeregu prac 
z zakresu historyi prawa czeskiego, zasłu- 
żony kierownik archiwum miasta Pragi, Jest 
znany w świecie naukowym od lat z górą 
trzydziestu. Był również Członkiem-Kores- 
pondentem naszej Akademii. Obecnie ofia- 
rowała mu Akademia najwyższą godność, 
Jaką rozporządza. 


CY 
Felieton Warszawski. 


Gdzież są te czasy, kiedy każda 
„kwestya teatralna“ stawała sie 
w Warszawie przedmiotem gorących 
rozpraw, wypełniała szpalty dzienni- 
ków, nieciła powszechne zaintereso- 


? Stanowisko krytyka teatral- 


wanie? 
nego we wpływowym dzienniku było 
ideałem najpoważniejszych  publicy- 
stów. Nawet filozo Przesilenie 
w reżyseryi nabierało znaczenia zmia- 
ny gabinetu. Teatr, po za kościołem, 
był jedynem miejscem, gdzie roz- 
brzmiewało publicznie słowo polskie. 
O teatrze cenzura pozwalała łaskawie 
pisać „rozumowane* artykuły. Wy- 
robiło się nawet przekonanie, że War- 


szawa jest miastem nawskroś tea- 
tralnem, Jedno z wielu kłamstw 
konwencyonalnych, bo frekwencya 


publiczności w Warszawie, w sto- 
sunku do ilości jej mieszkańców, była 
zawsze o wiele mniejszą, niż w pierw- 
szem lepszem prowincyonalnem mia- 
steczku niemieckiem. . Ale są takie 
niesprawdzone komunały, które re- 
porterya i jej wyznawcy lubią bez- 
myślnie powtarzać, Wioślarze są 
dzielni, cykliści są sprężyści, lutniści 
są sympatyczni, warszawianki są 


piękne, flaki można jeść tylko w nie- 
dziele i czwartki, Warszawa kocha 
teatr... 

Mam przyjaciela, komedyopisarz: 
i cynika, który nie wierzy w miłość 
bez dowodów. Z tego powodu w; 
raża się bardzo sceptycznie o przy- 
wiązaniu Warszawy do swego teatru 
Czyż zostawia się kochanka w brud- 
nej norze, która nosi miano Rozmai- 
tości? Autorzy dramatyczni cho 
bez butów, artystom grozi na staro: 
kij żebraczy.— Przepraszam, -odpowia- 
da Warszawa, to nie moja wina, to 
wina rosyjskich dyrekcyi, które złą 
i głupią gospodarką doprowadziły 
teatr do ruiny. Niewątpliwie. Ale 
cóż się robi dzisiaj, aby tej gospo- 
darce położyć tamę? Nie, albo pra- 
wie tyle. Są nawet ludzie bardzo 
rozumni, którzy twierdzą, że im go- 
rzej, tem lepiej, że trzeba pozwolić 
teatrowi w dzisiejszych jego warun- 
kach zupełnie upaść, bo w gruzach 
legnie i dyrekcya,—i na rumowisku 
wziąć się do wzniesienia nowych tę- 
gich fundamentów. Oto już zamyka 
się opera na rok,—a jeśli tak dalej 
pójdzie, niebawem i dramat zawrze 
swe podwoje, najlepszy polski zespół 
aktorski rozpierzchnie się na wsze 
strony. l to wszystko, aby się po- 
zbyć upartych kierowników? Czyż 
nie dałby się ten cel osiągnąć tań- 
szym kosztem? 

Obecna dyrekcya zdała egzamin, 
że teatru prowadzić nie potrafi. Dzi- 
siejszy upadek nie jest wywołany 
takiem lub innem kierownictwem arty- 
stycznem opery i dramatu, ale jest 
rezultatem długotrwałej, złej i głu- 
piej administracyi, Gdy teatry rzą- 
dowe straciły monopol, na ich czele 
muszą stać ludzie rzutey i energiczni 
posiadający ducha przedsiębiorczego 
stosunków miejscowych 
y kierownik artysty 
literacki w teraźniejszych 
Proszę so- 
bie tylko zdać sprawę z położenia: 
długi wynoszą z górą 700 tys. rubli; 
artyści nie otrzymują pensyi już 
czwarty miesiąc; dramat nie ma po- 
mieszezenia, do przebrudnych Roz- 
maitości bowiem publiczność chodzić 


ny czy 
warunkach nic nie zrobi 


nie chce; wśród artystów dyrekcya 
straciła wszelką powagę, autorytet 
i wiarę. Czyż sytuacya nie jest 
rozpaczliwa? 


Prawda, że społeczeństwo polskie 
ma teraz ważniejsze sprawy na -gło- 
wie, niż teatr. Jednak i teatru le 


ceważyć nie można. Pamiętajmy, 
jaką rolę odgrywał w naszem życiu 
narodowem przed kilkunastu laty 
A potem—gdzież ta miłość Warsza- 
wy dla swego benjamink 

Jeśli Warszawa kocha teatr, to 
winna podjąć niezwłocznie starania 
by go ratować. Nie jestem poli- 
tykiem, nie wiem, „jaki wiatr wieje 
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od Wschodu“. Ale sądzę, że władze 


administracyjne Królestwa na tyle 
zdają sobie sp e zmienionych 
stosunków. nie żają już kwe- 


styi teatralnej w Warszawie za spra- 

„ związaną ściśle z najważniejszy- 
mi interesami Państwa Rosyjskiego. 
Jeśli do sądownictwa zaczynają do- 
puszczać polaków, to chyba rozumie- 


ją. że teatrami polskiemi nie może 
już dzis administrować urzędnik ro- 

jski, nie mający żadnego czucia 
ze  spoleczeństwem. Wyniki takiej 


administracyi 4 wiadome. 
A sam fakt stwierdza organ, którego 
o zbytnie sympatye dla polaków po- 
ądzać nie można. W „Warszaw. 
Dniewniku* pan Diedow przepro- 
wadza paralelę między atmosferę ży- 
cia i ruchu, jaka panuje w teatrze 
Gawalewicza, a grobową martwotą. 
która jest cechą teatrów rządowych. 
Redivivus. 


Prof. Marburg podjął na nowo 


wykłady. 
Liczni sluchacze, których zawsze 
gromadzi żywe, barwne, łatwe i jasne 


siowo Marburga, mieli sposobność zoba- 
czyć na katedrze uczonego naszego po 
jego powrocie z zagranicy, Marburg tym 
razem wybrał na odczyty swoje tematy 
ogólne: „o pięk- 
ne“ i „a moral- 
ności!” Śród sił 
uczonych na- 
szych, a wla- 
ściwie naucza- 
jących, prof. 
Marburg posia- 
da opinię wy- 
jątkowego nau- 
czyciela. Spe- 
cyalnością jego 
jest psycholo- 
gia, której kur- 
sy prowadzi w 
naszem mieście 
w kilku insty- 
tucyach. Jeden 


Prot. A. Marburg. kurs przezna- 
czony jest dla 
lekarzy. Działalność pedagogiczna Mar- 


tamowala w niemałym stopniu je- 
go ściśle naukową karverę; w stosunku 
do wiedzy swej i gruntowności pisze i 
wydaje mało. 


Nasze instytucye finansowe. 


Stanowisko 
wicedyrektora 
Warsz. Banku 
Handlowego, 
instytucyi, od- 
grywającej tak 
poważną role 
w naszych sto- 
sunkach eko- 


nomicznych 
powierzone 
zostało p. Bo- 
gumiłowi Hein 


urzędnikiem 
tegoż banku. 


Bogumit Heinrich 


Wykolejenie pociągu w Piotrkowie. drzwi. Wtedy rotmistrz popchnął je 
š silniej, wydobył rewolwer i, przyłożyw- 
lufę prawie do piersi Bunimowicz. 


W dniu 23 b. m. w Piotrkowie, na pi e À 7 bezpośrednio po sobie następuj 
w;kolsił się Jeden z wagonów nocią a sobą sie? cych strzałów. Bunimowiez, ugodzony 
dam innych: Lada chwila miał nadejść pi 3 sd Gran 


ymano gona w 


czas i w te “AT padi natychmiest na ziemię 


i po kilku ko jnych drgnieniach 
skonał. O zabójstwie zawiadomiono ko- 
| mendanturs, a pr y stamtad ofieer 
odebrał od Demiano szablę. Pani 
Marya Demianowiczowa, usłyszawszy 


strzaly w sasiedztwie, wybiegla na ko- 
arz. Przed nią stał mąż, z dymiącym 
jeszcze rewolwerem w ręki 


a u jego 
Stóp leżał Bunimowicz bez ; 


Z kroniki mordów tódzkich. 


ZABÓJSTWO INŻ. ROSENTHALA. 


Ofiarą zemsty ze strony robotników, 
padł w Łodzi w tych dniach młody, 40 
lat liczący inżynier—fabryki tow. akcyj- 
nego |. K. Poznański. Morderstwa do- 
konano w chwili, kiedy Rosenthal po- 
wracał, po obie. 
dzie, z domu do 
fabryki. Spra- 
wca zaszedł z 
yłu, schwycił 
ofiarę za koł 
nierz i utopił 
sztylet w pier- 
siach. Zabójca 
zdolal na razie 
zbiedz chociaż 
późniejsze wia 
domości głoszą, 
W kilka chwil po katastrofie. że policya zdo 
lala go ująć. 
Za mordowany 
ukończył z od- 
znaczeniem ín- 
stytut technologiczny w Petersburgu. Od 
lat kilkunastu pracował w fabryce, po- 

qtkowo jako kierownik, następnie jako 
dyrektor wydziału mechanicznego. Kiedy 
lokaut zbliżał się do końca, występował ja- 
ko pośrednik pomiędzy właścicielami a 
robotnikami. Istotnych pobudek morder- 
stwa domyślać się tylko można; prawdo 
podobnie przyczyn szukać należy w no- 
wych nieporozumieniach, do których je- 
dnak postępowaniem swem nie dal powodu. 


Odznaczenie przemysłowca 
łódzkiego. 


Pan Ernest Le- 


ki, prezes mi 
seowego komi- 
tetu giełdowe- 
go, otrzymał 
tytuł „tajnego 
radcy handlo- 
wego“. 


Wnet podjęto energi 


Zemsta męża. 


W pokojach umeblowanych przy 
ul. Zgoda w Warszawio zajęli dwa nu- 
mery obok siebie pp. Marya Demianowi- 
czowa, j3( nia żona sztabsrotmist: 
żandarmeryi z Wilna i młody wileńsi 
fabrykant, Borys Bunimowiez. Drugiej 
wieczoru przybysze wrócili do hotelu koło 
lej w nocy. Niebawem zjawił się rot- 
mistrz Demianowicz w towarzystwie ey 
wilnego ajenta śledczego. Dowiedziaw 


Sprostowanie. 


Nazwisko autora nagrodzonego pro- 


jektu na 
Filipi 
nier cywilny. 


Ofiary złożone w Redakcyi. 


ołę w Brzo 
i, ale: 8. 


owie brzmi nie 
ilipowski, inży- 


szy się, jakie pokoje zajmują cha 

ni, oficer udał się na górę. Ajent poli- Na skutek listu H. Sienkiau Wa- 
cyjny zapukał do drzwi Boninowicza. claw Zieliński rs. 5. Helena Przest rs. 2. 
Kto tam?— Telegram. Bunimowicz uchylił Demian Borys Bunimowicz. Stanislawa Cudzewicz rs. 2. Razem rs. 9. 


24 


Pogrom w fabryce Kutnera. S. p Ks. Władysław Budny. 
Jeden z naj 
sympatycznie - r -— 
ych naszych 
prefektów i naj- 
ulubieńszych na 
uczycieli religii. 
Przez lat dwa- 
dzieścia prawie 
obcował z mło- | 
dzieżą, którą ro- 
zumiał i z którą 
trafiał do ładu. 
W swóim czasie, 
gdy zrobiono za- 
mach na język 
polski, usiłując 
= usunąć go od 
wykładu religii 
Í| Aleksander Hirsz Budny należał do tych, którzy odpar 
| oera, zarządzający li go z największą odwagą, z nieza- 
UB page ta grą.  chwianem męstwem. 
mu: Liczył zaledwie 


aya Wawsi: Samobójstwo urzednika 


czył w Warszawie. 


Fabryka Kutnera w Łodzi, do której po napadzie na furgon pocztowy kolejowego. 
wpadli kozdcy i dokonali strasznej rzezi 


W dn. 9. b. m. we Włocławku zda 
: rzył się wypadek samobójstwa, który 
S. p. dr. Karol Jonscher kap CESE. 
NEKROLOGIA p ną sensacye. A. —r 


Łopieński,głów- 
ny ekspedytor 


Dn. 14 maja zmarł w Łodzi zasłu- 


1 š š kayma. a Ar rt: kolei Warszaw 
Š. p. z Miłkowskich Weilowa. żony lekarz dr. Karol w wieku sko Wiedeń: 


skiej, człowiek 


ch owańce 

Najmłodsza z có- Szkoły Głównej Spokojny, do 

°k znakomitego po "Warszawie Konaly Urzęd- 
ai w Warszawie. k = 
wleściopisarza Í wojo- W zyciu publi. bik, cieszący 
wnika. polskiego, za- cznem brał Się zaufaniem 
Umarła: mając lat 29 q Masy udział, oębral sobie 
w Warszawie, na ro- Uhrześsiańskie Życie we włas 
dzionej ziemi, którą po nem mieszka 


niu. Do tej pory 
przyczyna t 
samobójstwa 


znala po wyjściu za 
mąż za p. Wella znane- 
go chemika, redaktora 
„Wiadomości farma- 


dla obłąj 


f. nych jest nieznana, Antoni Łopieński. 
ceutycznych*. Urodzi- w Kochanówce 
ła się i wychowała na pod Łodzią, któ NADESŁANE 
emigracyi, głównie w a i rego był jed- === 
Ë: M w ppor. nym z zało | 
cznym domu rodziców Dr. Karol Jonścher. cieli. Przed kil- | w KNISTE 
luszą oddaną ojeryajo, Przefyia 6 rol kulatybyłpro- | U) — 
matkę sw ane a Węóblewskich, Asem Towarzystwa lekarskiego | a „AWRÓRLEJWŚKIE:; 
W sędziwość Jeża bije w ten sposób cios 4 j Trębacka13 
za ciosem. aa 


Otwarcie wystawy psów w Warszawie. 


| Lecznica Dr Tarnawskiego 
w Kossowie ow Galicyi 


. W. Paszkowski 


i1 poleca PIWO PILZEŃSKIE 


HOTEL CONTINENTAL 


| Tara Haberbusch i Schiele 


| w Kijowie 


Zakład Przewozowy 


>) RI 
W groniejosób, które brały udział w inauguracyi zajmującej wystawy (w najbliższym nume: „S Y R E NA 


rzedamy o niej obszerniejsze sprawozdanie) widzimy pp. Kaszowskiego, Hanikego, Władysi 
hr. Potocka, p. Kawelinową, pp. Wysocka, Ksaw. hr. Branicka, p. Ćwiko Godeckiego, Mior Krak. Przedm. 38 
"iowakiego, bar. karta, P, Kawalna, Ksawerego hr! Bianiekiego I imych z 


wydawcy: Tow. Ake. S. Orgelbranda S-ów 


Stefan Krzywoszewski. 


Redaktor odpowiedzialny na Galicyę: Antoni Chołoniewski, Kraków, ulica Zyblikiewicza Nr 1 


tekturę smołowcową z dodatkami, lak, smoły I wyroby 


polecają 
korkowo-izolacyjne własnej"fabrykacyi. 


WARSZAWA 
Leszno 68 


dawniej F. Pietschman. 


o 


A. TAHN & C 


( DODATEK ILUSTROWANY | 


Wykwintne słodycze. 


Wizyta dziennikarska w fabryce 
„Riese i Piotrowski”. 


Nie wiele specyalności zd 
robić sobie nasz przemysł. 

Ale jednak wyrobił, sobie, 
mo braku dostatecznej 
kilka takich specyalności. 

Jedna z nich to cukry deserowe. 

Nieraz pewno się zdarzyło wam 
słyszeć takich ludzi, co są na świe- 
cie jak u siebie i zawsze się ich wi- 
dzi jak „tylko co z zagranicy wró 
cili“, 

Ci krzywią się na wszystko nie- 
mal co mamy. 

Ale dla czekoladek i dla cukier- 
ków robią wyjątek bardzo stanowe 

— No, to jedno jest bez konku- 
rencyi. Takich cukierków jak np. „Rie- 
sego i Piotrowskiego“ na świecie nie 
spotkać. 

Nie darmo się też 
zagranica od cukrów 
naszych wysokiemi 
cłami odgradza i 
broni. 

Mają one też 
sławę i na Wscho- 
dzie. 

W Petersbur- 
gu, Moskwie, Ode- 


ołał wy- 


pomi- 
inicyatywy, 


wę, zabiera z niej z 
bą pudła cukrów, jako 
upominki piękne, pożą- 
dane, w. intne... 

A dodajmy od sie- 
bie, że i dostatecznie tanie... 

Wymieniłem powyżej, cytując sło- 
wa jednego z by „ wyroby Rie- 
sego i Piotrowskiego. 

Dowiaduję się obecnie, iż stara 
to, bardzo firma bo od roku 1861 istnie- 
jaca. 

I przytem jedyna, która rozwinę- 
ła się na tak ogromną sk po- 
siada parowy motor do obracania nie- 
zliczonych swoich maszyn 

Dział ten „warszawskiej specyal- 
ności“, którą firma Riesegoi Piotrow. 
skiego reprezentuje w tak pow 
sposób, zainteresował mnie nie mało. 

lle też taka fabryka może robić 
rocznego obrotu? 

Właściciel i kierownik firmy, p. 
anty Viertel, w bardzo up 
b zadowolił wszystkie 


so. 


Widok na,k 
ul'E 


moje 


je pana, jaki obrót 
robić moja fabryka? 
To nie jest tajemnicą bynajmniej... 


Wyjąłem w tem miejscu szybko 
notes. 

— Więc proszę o 
klem. 


liczbę — rze- 


é kroć sto tysięcy rubli. 

zyznaję, ździ 
Na tyle nie liczyłem... 
Ale cóż, 


po chwili 
gorzkiem... 


ie jest tak 
nie godzina szósta, kie- 


p. Viertla 
ulicy 


w kanto- 
lektoralnej 


podwórze przed 
bowiem chciał mi 
swojej fabryki 


kantor, p. 
ać jedną c 


Tam praca się już skończy 
ła—rzekł mi. 
A ile godzin pracują u pana 
robotnicy? 
— Dziewię 
Postępowa fabryka: postępowy 


właściciel. 
Dziewięć 


lamen eu gpejskich, 
jako o prawo, ogół obo- 
wiązujące. 

Ale ol 


że p. Viertel wpr: 
wadził udogodni 
nie, niezmiernie 
piękne i humani- 
tarne, mianowicie 
urlopy dla wszyst- 
kich swoich praco- 
wników: tabryki, 
kantoru i sklepów. 
Każdy ma dwa ty- 
godnie wypoczynku z 
urzędu. 


pełną płacą za 


łówny przy 
ine 


edłszy pod- 
wórze, p. Viertel sięgnął do zegarka. 

Siedem minut po szóstej. Po- 
yé już konie z fabryki mo- 


winny 


Ledwie te słowa wyrzekł, gd 


w bramę istotnie wjeżdża wóz í 
bryezny. 

U pana, widzę, idzie jak w ze- 
garku... 


P. Viertel należy do przemysłow- 
ców nie powszednich, jak u nas to 
pewno i wyjątkowych. Jest pierwszy 
przy pracy, ostatni idzie do domu, 
i niema pracownika w firmie od nie. 
go pilniejszego, dokładniejszego i ki 
ry—by mniej żenował się 
za najgrubsze choćby zajęcie. 

Aj w gospodarstwie „pań- 
skie oko konia tuczy”, to w zakładzie 

emysłowym. wyrabiającym pro- 
wcze, oko właściciela jest 


nie ludzie, których 
niepokoi sam proceder wyrobu 


i zdrowotności | 


tych wszystkich rzeczy, jakie składa- 
ja się na nasze pokarmy. Tych pewno 
uspokoi i pocieszy informacya, że są 
u nas fabryki spożywczych towarów, 
w których sam fabrykant nieumęcze- 
nie czuwa nad wszystkiem, niby duch 
czynny i kontroler surowy... 

Udałom się za p. Viertlem do 
oddziału wyrobu cukrów. 

Było kilka minut po szóstej iza- 
stałem długie sale fabryczne, opu- 
szezone już, zamarłe i tylko gdzie 
niegdzie jakiś robotnik uprzątał sto- 


ły i podłogi, 
Co za 
Jakie 


bielutkie są te stoły drew- 


blaty cynkowe! 

imy do suszarni... 

lnie prowadzę palcem po 
nej stronie drzwiczek, ciem- 
żelaznych. 


N palcu nie dość że niema sa- 

ży, czerni, ale nie ma nawet kurzu 
i pyłu 

Majster główny oddziału jest 

emność nań spojrzeć. W bie- 


lutkiej kurtce, w bielutkiej czapecz- 
ce, z fartuchem u pasa—odrazu wzbu- 
dza zaufanie do tych cukrów, owoców, 
karmelków, pastylek, które z pod jego 
ręki wychodzą... 

— (o on tu robi po szóstejt— 

— Porządki... 

I wypowiada o tym swoim współ- 
pracowniku p. Viertel sąd 
cy, iż umie on ocenić s 

— Ja jestem wielki pedant, 
on—jeszcze większy... 

ukry są tylko jedną stroną dzia- 
łalności firmy 

Zajmuje się ona jeszcze wyrobem 
czekolady | kakao na wielką skalę. 
A to już nie są tylko desery, prze- 
znaczone dla klas zamożniejszych. To 

; kakao uznane zostało przez 
logów i hygienistów, jako wybor- 
środek odżywczy i posiada ono 
sporo białka i tłuszczu i węglowoda- 
nów—a wię kie te pierwiast- 
ki, które są organizmowi potrzebne. 


ale 


Główny kantor i ekspedycya. 


Fabryka cukrów i czekolady „Riese i Piotrowski” 


Wnętrze sklepu przy ulicy Ujazdowskie). 


l co najważniejsza, konsument 
otrzymuje je, jako elementy roślinne 
i lekko strawne. 

Dla osób z kompleksyą słabszą, 
z kakao przygotowuje się czekolada. 

W jaki sposób? 

Wydzielając z kakao Uuszcz czy 
olej, a dodając cukru. 

Tak poprawione, ta gotowa 
ne kakao upowszechniło się przed la- 
ty w całej Francyi, gdzie ludność 
znaną jest z tego, iż żyje hygienicz- 
nie i racyonalnie. I czekolada stała 
się tam normalnem pożywieniem klas 
roboczych i dzieci. 

Zamiast jakichś fusów, które pod 
nazwą kawy nasz robotnik ciągnie w 
manier: niadanie--jegotowa 
francuski spożywa rozgrzaną na mle- 
ku, a nawet na wodzie czekoladę, 

Zamiast tłustego i pieprznego ser- 
delka, jakie na matki chłopcom 
wtykują do tornistra „na drugie śnia- 
danie“, francuski mały collégien otrzy- 
muje do kieszeni tabliczkę czekolady. 

Firma Riesego i Piotrowskiego. idąc 
stale za postępem, skwapliwie pochwy- 
ciła uczyniony niedawno wynalazek 
sekolady mlecznej. Jest to czekolada 
przygotowana już z najlepszem, skon- 
centrowanem mlekiem. Dla gospodyń 
prawdziwe dobrodziejstwo— ogranicza 
bowiem wszelką robotę do minimum. 

Rzucam okiem na magazyn firmy. 

Pełno tu koniaków, likierów, so- 
ków owocowych. 

Koniaki—pierwszych firm, (znam 
się trochę na tem). 

P. Viertel mnie objaśnia: 

— A dobrze, niech pan sprawdzi. 
Widzi pan, że u mnie niema nic fał- 
szowanego, żadnych surogatów. Tam, 
gdzie potrzebny jest koniak, to się 
„ nie żaden inny spirytus, ale ko- 
nisk oryginalny, francuski, pewnego 


wieku, znanej marki. Gdzie potrzeba 
soku owocowego. tam się używa sok 
z prawdziwych owoców, a nie woda, 
vsłodzona sacharyną i zabarwiona che- 


E 
roby tragantowe. 
Jedyna to fabryka 
w kraju naszym. 
Są to ozdoby cukiernicze. 
Osobna sztuka... 
Z cukru można 


two w dziedzinę sztuki plastycznej. 

wy zaś są 
dość pod na to, aby od 
tego rodzaju wyrobów żądać pewnego 
wykończenia, pewnej dokładności, ba! 
nawet przybliżenia do natury. 

Taki majster cukierniczy, który 
robi ozdoby do jaj wielkanocnych 
z cukru, albo dekoracye słodkie do 
choinek, musi być, jak rzeźbiarz i ma 
larz, trochę obserwatorem natury; 
musi mieć znajomość rysunku; musi 
mieć poczucie kształtu i koloru. 

Wyroby Riesego i Piotrowskiego 
z wysokiemi wymaganiami dzisiej 
klienteli właśnie się liczą. 

I starają się o smak. 

Smak— podwójny. 

Estetyczny i kulinarny. 

Na tem właśnie polu p. Viertel 
rozwinąć zamierza działalność, która 
z pewnością sławne w 
nicze warszawskie uczyni j 
dziej niezrównanemi to przez sta- 
łe, wytrwałe. umiejętne dążenia za 
postępem, pr wytrwałe, 
umiejętne staranie o uczynienie 


Wnętrze sklepu przy ulicy Senatorskiej. 


zadosyć 


najwyższym, najwykwintniej- 
m wymaganiom swojej klienteli 
| co ze szczególną przyjemn 
należy podkreślić: wszy 
w fabryce Riesego i Piotrowskiego są 
to krajowcy, polacy, ludzie nasi 

Pytałem osobno o nazwisko owe- 
go majstra, którego pryncypał tak 
wysoko ceni za pedantyczność, cnotę 
w kraju naszym jeszcze rzadką: usły- 
szałem w odpowiedzi nazwisko o rdzen- 
nie polskiem brzmieniu. 

- Jest to już rezultat pracy 
i rozwoju—mówił" mi p. Viertel—kie- 
dy fabryka była założona, koniecznem 
okazało” się sprowadzić zawodowców 
z zagrani doszliśmy już do 
tego, że są oni całkowicie zbyteczni. 
Wszystko idzie przy pomocy sił miej- 
scowych. I są one najzupełniej wy- 
starcza jące. 


tym dziale 
udzielić 


nawet, iż w 
moglibyśmy cudzoziemcom 
trochę fachowców naszych... 

Tymczasem udzielamy im naszych 
cukrów. 

Jakto?—zapyta może zadziwiony 
czytelnik=więc istnieje eksport cu- 
krów poza granicę kraju. 


Istnieje—i do Rosyi i na Zachód. 
P. Viertel pokazał mi dowody 
ekspedycyj 


yjne: 
-Oto Daleki Wschód, który jest 


Nowy dokument: 
— A oto wysyłka do Niemiec. 
Jeszcze inny dokument: 

A to do Anglii... 
Cukry firmy „Riese i Piotrowski“, 

tego widać, znane są szeroko 

cie. 

A taki sukces, takie powodzenie 
zawsze wybudowane jest na mocnym 
fundamencie zasługi 


Antony. 


„VERTIGE” 


poleca 
PERFUMERYĘ 


Warszawa 
Wierzbowa 7. 


Tow. A RALLET & CE 


Z kroniki towarzyskiej 


bieńea po 
Reformac- 
kim w War- 
| szawie od- 
była się u- 
roczystość 
zaślubin p. 


Maryi z A- 
damowi- 
czów Po- 


pławskiej, 


Pacewicze, 
w Grodzień- 
skium, z panem Romualdem Janiszewskim, 
właścicielem dóbr Balla Wielka w Suwal- 
skiem, 


Marya i Romuald Janiszewscy. 


$$ GŁÓWNY SKŁAD ŻYRARDOWSKI 


w Warszawie, Krakowskie Przedmieście Ne 55. 159 


1813 


Poleca: 


Treść N 22 „Świata” 


ch czytelników. 
zymierzeniec. 
amozwaniec. 


zołoscski, 
(É 2 ilustr.) Ignacy Gra- 


Dymitr w literaturze dramatycznej. 
Sławny człowiek. Powieść. Woa 
Prasa polska w Dumie. 
Żateiayski 
Do... Mresław, Ostojeneski 
Z Tow. Zachęty Sztuk Pi 
wio. (Z 2 litar ), H-zadęsław M'ankie. 
Wedekind i „Hidalla”. (Z ilustr.) Tadusz Riłtner 
Z rozmówii wrażeń. (Z ! ilustr.) K. Wośnicki. 


jęknych w Warsza- 


U wejścia do Dumy. (Z 2 ilustr.) Demit. 
Z dziewczęcych lat mężczyzny. Stwosz. 
Bekin—Paryż. (Z 1 ilustr.) 

Żyd-patryota. (Z 1 ilustr.) N. 
Zasłużony działacz. (Z 1 ilnsir.) M. 


4 dni życia redaktora. ulec. 


Dokumenty sądowe. Z 2 


Wybory w Krakowie. (Z 9 ilustr.) 

Na zebraniu kółka rolniczego. (Z 4 ilustr.) 
Gordon, 

W Helsingforsie. (Z 7 ilus'r.) 4. 


Rodiczew przeciwko lewicy. (Z 1 il) Demil. 
Rosyanin członkiem Akademii Krakowskiej. 


Nowości na sezon wiosenny i letni. 
Bieliznę gotową damską i męską. 
Wyprawy od skromnych do najbardziej wykwintnych 


Fabryka Tal 


„NOBLĘSSE” T 


w Warszawie. 
poleca: 


Papierosy 


i Tytonie. 


Bieliznę wet 
iznę bawełnianą D-ra Lalimana 
polera w wielkim wyborze 100 


Kupuję Brylanty isiy ay, 
HENRYK JUWILER 


Nowy-Swiat 59. I-sze piętro front 
Sprzedaję Biżuterję | srebra okazyjnie 


Berlin jedyny hotel polski. 


pod firmą Hotel Mótropole 


Pod lipami (Unter den Linden) 20, dr 
dom od Pasaża-3 minaty od dworca Fry- 


Nowi członkowie Akademii w Krakowie. (Z211). 
Felieton Warszawski Re 


Prof. Marburg.podjął na nowo wykłady. (2 1 

Nasze instytucye finansowe. (Z 1 illustr.). 

Zemsta męża. “(+ 2 ilustr.) 

Z kroniki mordów łódzkich. (7 1 ilustr.) 

Odznaczenie przemysłowca łódzkiego. (Z | 
ilustracya 

Samobójstwo urzędnika kolejowego. (Z 1 il.) 

Nekrologia. (Z 3 ilustr.) 


Dodatek ilustrowany. (Z 4 ilustr.) 
Z kroniki towarzyskiej, (Z 1 ilustr,) 


ODDZIELNE ILUSTRACYE 
łucznicy”. Stanisław Wyspiański. 
Witraż Edwarda Trojanówskiego. 
Madonna Miłości Bos 
„Gorące kasztany”. 
Portret í Studyum.* 7 
Wybuch bomby. 
Starożytna armata 
„Sokół* we Włocławku 
(wycieczka do Wyszkowa 
Na prowincyi. (Z 1 ilustr.) 

Zjazd cukrowników. 

Wykolejenie pociągu w Piotrkowie. (Z 2 11) 
Pogrom w fabryce Kutnera 

Otwarcie wystawy psów w Warszawie. 


nę męską białą i kolorową z ces. 
i król. nadw. fabryki V. Suppancic 


ną D-ra Prof. G. Jaegera 


Zdzisław Zdanowicz 


W KRAKOWIE, ul. Sławkowska N 3 


Hotel Saski, Tel. 5 16 


s derykowskiegn. Pokoje od 2,50 marek, 
Koatentuję się małym zyskiem bo | (ys*jetlenie elektr. (sługa cała polska 
w mieszkania Właścicielka TOMASZOWA JEO4A8><A. 


DLA KASZLĄCYCH I OSŁABIONYCH 
EKSTRAKT | KARMELKI 


LELIWA 


Zielna Ne 21, 


Tel. 59-54. 


w Warszawie, ul 


SPRZEDAŻ W SKŁADACH APTECZNYCH I APTEKACH. 


„PRAWDA” 


tygodnik polityczno - społeczny i literacki, 
wychodzący od 27 lat z niezmienionym programem | 
niczależności bad. 


kratyzecy! życia, 
wszystkich kie unka 
ludzi | ich sto unków 


przekonań 
myśli i ucz. 


swobod, 
czyna, 


ia d 


łączy 
W Prawdzie wypowi 


zostawać ona będzie. 
Prócz zwykłego co rydzień numera, 


kuszy dodatku bezpłatnego. 
W bieżącym kwartale Fozpyczyna: 


prenumeraty Prawdy w Warszawie: 
2 rub., z przesyłką pocztową rocznie 10 rub., 
Adres; W, raz, 


w których przywilej usai m eja 
wszystkich prawu, wyżysk—ochronie pracy, przesądna ciemnota— wiedzy Re- 
dakcya przy współudziale licznego grona zharmonizowanych z nia wspólpraco- 
ników stara się tem progam wypełnić artykułami, 

z wytworuą fotmą. 
a się przeważnie i drukuje swe prace Aleksan 
der Świętochowski. Pod jego wpływem w dalszym ciągu nieprzerwanie po- 


zapowied 
w którem czyteln k znajdz e w 
tących się z b e iem życia politycz 


kwar 
loża A 


Jedyna w kraju fabryka Kufròw trzeinowycb. 


Stanisław Krause i S-ka 


dawniej T. L. Broymeyar 
Fabryka i Magazyn 
wszelkich przyborów do 
podróży, Konnej jazdy 
i Polowania. 


Warszawa, Królewska No 1 


róg Krakowskiego-Pr 


Wielki w 


1 dążenia we 
u doskonałości 
równema dla 


lego st 


CYPRYAN SZGZURKOWSKI 


z rękawiczek, wstążek, woalek, pasków, torebek, per- 
fum pudrów, mydła, etc. etc. ete. 


KRAKÓW 
ul. GRODZKA 2. 


których poważna treść 


składającego się z 12 stronie 
druku wielkiego formatu, czytelnicy Prawdy otrzymają co kwartał 6 ar 


e dzieło 


Dicey'ego 
W sprsw 


artala 
0 kop. 


LĄBORATORJUM DOKTORA 


KARWACKIEGO 


. Warszawa, Nowojasna 6. 
Wyrób kwaśnego mleka bulgarskieg: 
i płynnych, Skład główny zaczynów: Apteka K. WENDY 
Krakowskie-Przedmieście 45, Warszawa 
Prospekty i literatura wysyła się na żądanie. 


wyrób zaczynów suchych 


| Ricinus Siccoi | 
(OLEJ RICINOWY W PROSZKU) 


„Wileńskie Biuro Budowlane" 


WILNO Prosp. Ś-to JERSKI Mè 9. 

Adres dla depesz „Wilno-Stroitielnoje'* 

Budowa młynów. Instalacya turbin. Wszelkie ar ykuły | czterech chora na suchoty 

młyńskie. Budowa szluz, upustów i przelewów 
Wykonywa specyalnie , KAROL KLEIA” 


BIURO MELI "RACYI ROLNYCH, 


J. BIERKOWSKIEGO „sy, 


ów. Gospodarstwa rybne. 


Tel. 200. 


jestem w 


i$ 


krzesł-; fotele v 
Ul. Chłodna 52 m. 17 lub Złota 63 w sklepie Spożywczym 


"Prosze o robote, 


ciężkiem położeniu, mąż chory 


umysłowo, córka od lat 
dzieci drobne w domu Wyplatam 


(anapy, odnawiam wszelkie meble 


„POCHODNIA” 


NAJLEPSZA PODPAŁKA 
DLA WĘGLA | KOKSU. 


Pierwsza Galicyjska fabryka brykiet 
w SŁOTWINIE. 


Reprezentacya i Wylaczna 
sprzedaż hurtowna 


Kraków, ul. Zwizrzyniecka 4. 
Zastępcy wszędzie 
poszukiwani! 


stron| wysyła się po otrzym 7 kop 
Przyjmaje do 10 r 15-6 w 


Telefon 23-55. 3i 


marki 


Nigdy 
żeby szanowna małżonki 


sk 


o, by uciec z kim innym 


a żona! Mało teg 


zdolną jest nawet wrócić! 


FOTOGRAFJA ARTYSTYCZNA 


„ŚWITEŹ* 


Krakow. Przedm. 58, dom W-go Fajansa, 
Zaklad wykosywa: portrety z natury 
wszeikich rozmiarów kolorowane olej 
no, akwarollą, kopje z obrazów 


nych, powiększenia z dawnych f 
grafjl_gruppy skladana, pocztówki | + 
CENY BARDZ0 NIZKIE. 


c 
Ostatnie paryskie fasony. 


za rb. 8.00. 


Suknię odpusowaną pôt gotową zczy. 
stego plótna rozsz; waną mereszka. 
mi w kolorach białym i piaskowym; 


Kupony odpasowane haftowane na 
bluzki z batystu , w kolorze 
białym od rb. 3 50 w wielkim wyborze 


Z. SZCZERBIŃSKI 


p LA. WŁODKOWSKI 


Czysta 8. 
Za dopłatą rb. 4.50 dodaje się czysto 
Jedwabne podszewki 


Na tądanie wysylka grawi 
„> gratis i franko 


rowineję za zaliczeniem 


i prób 


JWysyłka na 


Grand Prix oraz zloty medal Paryż 1906 r. 


PAROWA FABRYKA H. F. FLATT 


CUKIERKÓW Telef. 
Właściciel Witold Sobolewski. 


=yborowe cukierki + 
Nowości. Earm 


pa 


s 


marmo 


Przewrot w rolnictwie zrobiiy 


GRYFY VENTZKIEGO, 


umożliwiając prawdziwie 
racjonalną, tanią i szybką uprawę roli. 


Zwracam uwagę PP. Nabyw- 
cow, aby ządali tylko 


ORYGINALNYCH 


Gryfów Ventzkiego 


żadne bowiem kopije, naśladownictwa rzekome ulepszenia, 


spaczające prostotę narzędzia, nie wykazują tej niedi 
precyzyi, która zdobyły GRYFY VENTZKI LET 


NOWE UDOSKONALENIA 


zostały wprowadzo: 


ników rzędowych 


ONO 


Silna konstrukcja w pot czemu z idealną prostotą narzędzia 


czyni je łostępnem nawet dla skromnych podarstw 
Oszczędność k wracają koszt 
nabycia  siewnika często roku 


pie! 
Mnóstwo pochlebnych świ. 


Wyłączny reprezentant 


fljred Grodzki 


Warszawa, Senatorska, 33 


Tow. Akcyj 


+ E GENJI TIMA 


| Biuro Nauczycielskie 
z pozwoleniem umiestczenia w Roszi ul. Mazowiecka 11, tel. 


PTASIA 6, 
82-72 


dẹ, soki owocowe 
olskie, Orzee 


434 


Księgarnia i Skład Nut 


JÓZEFA ZAWADZKIEGO 


w WILNIE 
zaopatrzona w najśw. 
książkowe i muzyczne. 


Stale 


| NA REUMATYZM i ATRETYZM 
| Balsam Egipski 
| 
| 


PRZECIWKO NIEPRZYJEMNEMU ODOROWI Z 
Josepholin 
NA MIGRENĘ i WSZELKIE BÓLE GŁOWY 
Keretki Guarana 


ższe Nowości 


ob 
pora M Corehyi Do aT. Piotrowskiego 


MIGRENĘ 


silne bóle słowy 
„CAPTOLIN” 

U asw ZŁOTNIOKIEGO 
DONEKIEŁO watowina o 165 


Hożej w Warszawie, tel. 28.04, 


KOZ- 


a rb. 1 kop. 20, a p 
Yika poczią za z 


KRAKÓW EERE 


Wydawnictwa Tow. Akc. 


|s. ORGELBRANDA S-ów 


| Oo nabycia we wszystkich księgarniach 


|S. Dickstein Początkowa nanka 


geometryl w zadaniach, wyd IV — 90 
| st. Kramsztyk Doświadczenie fi 
zyczno bez przyrządów, ze 100 


wyd. Il —m 
D. Karejew Podręcznik Historyi 
N wotytne ami bistory- 
toni, łom. WI Bukowiń- 


Podręczny Atlas Geograficzny, 


zawierają y 19 map w oprawie 1 


Zakład Wodoleczniczy 


Dr. Med. A. Giągliiskiepo 


Warszawa, ul, Kopernika (Wróbla) 11. 


ko we dzień jm 


| CAŁY ŚWIAT 
je najlepszą mleczną 


Szwajcarską czekoladę 


fabryka Stali, pilników i wyrobów Stalowych 


H. HOSER 


WARSZAWA — ŻBIKÓW 
Zarząd, Kantor główny i Skład: 
Al. Jerozolimska 59. WARSZAWA Al. Jerozolimska 59. 


glicerofosfat ziarnisty 


ROBINA {amry 


Anny Jastrzębskiej 


Egzaminy wstępne odbywać się będą od ; 
e isme ponsjonat | klasy przygotowawcze 
e RR = == J 


Stosowany 


w szpita 


Szwedzko Amerykańskie 
Kompletne Urządzenia Biurowe 


POLECA 


DOM HANDLOWY 


Aliina i Lateygiewicz 


Marszałk. 108[rógiChmielnej tel. 55.30 
Pierwszorzędna > Bracka Ne 16. 
Kawiarnia a e oyal Werenda, Bufet, 


KOSIARKI 


Mc Kormicka 


dają się używać w najtrudniejszych warunkach 
Przyrząd tnący ślizga się z łatwością po nie- 
równych łąkaci 
celem omij 
drzewa 


ych um 


ładać fabrycznej marki LEW i nazwy 
fabrykanta ROBIN. 
Sprzedaż 
skła 


ekach i w większych 
ach aptecznych 


Wydawnictwa Tow. Ake, 
$. ORGELBRANDA S-ow 


Do nabycia zystkich księgarniach 
ki ptak powieść 1.80 
Fagment pią O 


Nóż można podnosić pionowo, 
a przeszkód, jak kamienie, krzaki. 
„ekkość chod, ni ana. Można ją 


zastosować do 


czny gwlat Tatr 
' 


nium, n wele — 80 
Kobiety Rewo- 
kiej 


do wszelkich potrzeb: dla małych i wielkich gospodarstw, dla mechani- 
ków odnajmujących maszyny, dla chywateli nabywających maszyny 
wspólnemi siłami. WIELKI ZAPAS MASZYN GOTOWYCH. 


Alfred grodzki 


iwa 


Warsz Senatorslca 353. 
Katalogi i cenniki wysyłają się gratis i franco. 


i WYROBÓW STOLARSKICH 


Banku Handlowego w Warszawie  Karmańskii5= 


meble, urządzenia szkolne i wszel-| 


Dnia 30 Kwietnia 1907 r. kie wyroby stolarskie wsz 


w Warszawie, ulica Chłodna No 


ZNAKOMITY 
podręcznik P. BERT'A 


„kurs elem. „nauk przyrodniczych” 


rzekladzie ANNY ERA 
Cena tomu 11/50 kop., tomu I-65. 
woprawia 15 kop. drożój; tom III w druk 


w INSTYTUCYI 
CENTRALNI 


W ODDZIA 
ŁACH 


Stan Czynny. 


1 | Gotowizna w kasie 
Raenunki bietace w Banku Państwa 
sli opatrzonych najmniej 2-a podpisami 
rów publ. wylos. i kuporów /bieżą tych 
5 | Weksle zł o zainkasowania À 
ë| Pożyczki na zastaw papiercw publ i towarów 
Papiery publiczne wissno 
$ | Papiery publiczne nabyte z Foniosza Rezerwowej 
9 || Papiery p.bliczne Kasy Przezorności 1 Pomocy 
ksle Í monety zagraniczne 
chunki 
racrrnki 
anku 


Jedyny skład fabryczny 
mebli giętych 


Braci THONET 


w Wiedniu. 


WARSZAWA, 
MARSZAŁKOWSKA „g 
e SPORTOWE. artykuly, 
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